
Redakcj i : tal. I38.ai, 102.:* admuu-
•tracja: teL 182 tó, uL ( w i r k i ( d n . 

aiaj ICurolnJ Nr. 1 

WA^P^płKj^słRBrrwaBHlTT: 
P R E N U M E R A T A miejscowa . « J b ^ 
Janlem numerów w admlnlstr. _Echa. 
1 «L 10 - T r u n o n e g i i do domów 40 kt 

Rakoplaow n r t w n g a l j l y t k Jak l ad 
enao*y«k . radafceja (di 

Łódź piątek 13 sierpnia 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
r r a O laka lam L j . 1-aza stron* 40 fT. 

a w. m-m 1 lam. i t r v 6 lam: w teKaela 
«0 «T% nekroloal 25 ZT.. rwyca. 18 fT. 
strona 10 Łamów, drobna 12 gr: aa wy-
raa, dla poszukujących pracy 1* nr , 
aajmnl«jssa ogłoszeni* LJO g r . dla 
aesrobot. 1 CL Ogłoszenia dwukolorowa 
i t0 proc: droiaj , oclosianla Łairranlci-
«a | trójkolorowa • I M proc d TO taj. 

adwokatów ryesałtaM X a l 
aledrfelnyak aą a M proo 

'• aasa, w 1 lamia aa*r. 7% mm. 
• łamów), w wydania prowia-

i łeamlii j ia 75 fT. Za termin druku 
I treść O t t o n a * administracja 

d a odpowiada. P. K. O. Nr. S02.8J" 
Opłaaa pocztowa slantnają gotówka. 

Wszyscy Chińczycy opuszczają Japonię. 

lerwsze starcie w Szanohaiu. 
VO|NA OBE|AUJE CORAZ DALSZE POŁACIE CHIN 

TOKIO, 13.8. — Z Kobe donoszą, że w 
dniu wczorajszym opuściło Japonię 
" t o 600 obywateli chińskich, 
kupców i 

prze-
przeważnic 

studentów. Liczba wyjeżdżają-
C \ i / W Z r a s t a

 z każdym dniem. 
Wiceminister wojny Kato wyjechał sa-

" 1 0 ' o tcm do Ticntsinu. 

SZANGHAJ, 13 .8 .— Wojska japoń
skie zaatakowały dziś o godz. 9-ej rano 
oddziały chińskie w okolicy Szapei . 

TOKIO, 13.8. — Agencja Doniei dono
si, że dziś rano rozpoczęły się walki w są
siedztwie japońskich koncesji w Szangha
ju. Równocześnie doszło do utarczek ulicz 

l i n przełęczy Nankau, Stację Nankąu zdobyli japończycy po 
^ k r w a w y c h walkach. O przełęcz toczą się nadal zacięte boje. 

oir j% Tir$ięcr W O R K Ó W P A Ł O N E I K A W ? 

' ' j zatruwa ludność Brazylii. 
Charakterystyczny protest mieszkańców stanu Sao Paulo 

RIO DE JANEIRO, 13. 8. — „Państwo 
t i i f o w e " , jak się w Brazylii nazywa stan 
S a o Paulo, nie przeżywało jeszcze dotąd 
t a k intensywnego paleniai kawy, jakie się 
odbywa w tym roku. W trzech miejscowoś 
c ' ach: Osasco, Sao Gaetano i Agua Bran-
c a > gdzie przyrządzono specjalne place dla 
spalania kawy, ludność wniosła prośby do 
rządu o ratunek przed... gazami, jakie spa
lona kawa wydziela, a które to gazy są bar 

dzo szkodliwe dla zdrowia ludzkiego. Spe
cjalna komisja rządowa, stanowa i pań
stwowego urzędu kawowego badała na 
miejscu sprawę i wydała szereg potrzeb
nych zarządzeń. We wszystkich trzech 
miejscowościach spala się codziennie od 
15 tys. do 20 tys. worków kawy, czasem 
do 60 tys. dziennie. Do spalenia pozostaje 
jeszcze nie mniej niż dwa miliony worków 
kawy. 

20000 skradzionych samochodów 
przemalowano i przerobiono w złodziejskiej fabryce 

NOWY JORK, 13. 8. — Policja brook-
lyńska po długich poszukiwaniach wykry
ła *yiolką bandę złodziei samochodowych, 
którzy w c i j ostatniego roku ukradli 
przeszło 20.000 sa m 0 cnod6w. Złodzieje po 

sirdali własną fabrykę w New Jersey, 
gdzie skradzione samochody były przetną 
lowywane i zmieniane nie do poznania. Fa 
bryka ta była zorganizowana według wszel 
ixh wymagań współczesnej techniki. 
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nych w północnej części miasta. W wal
kach tych biorą udział po stronie japoń
skiej strzelcy mairynarki wojennej . 

TOKIO, 13.8. — Dowództwo japońskie 
go garnizonu w Tientsinie donosi, że od 
działy japońskie, które zaatakowały Han 
kou wczoraj rano, zajęły ostatecznie mia
sto wieczorem o godz. 20.30. Obie strony 
poniosły znaczne, dotychczas nieustalone 
straty. Po całodziennym pojedynku artyle
ryjskim, Chińczycy . rozpoczęli ewakuację 
Hu-Ku-Snan, broniącego przez odziały na 
leżące do 89-ej dywizj i armii rządu central 
nego. Chińczycy cofnęli się w kierunku gór. 

SZANGHAJ, 13. 8. — Sytuacja w 
Szanghaju jest niesłychanie naprężona. W 
kilku miejscach położonych na granicy 
północnej koncesji międzynarodowej dosz 
ło do starć, które jednakże nie rozszerzy
ły się. 

Główne siły obu stron zachowują do
tychczas spokój. Starcie nastąpiło pomię
dzy wysuniętymi posterunkami chińskimi, 
zaopatrzonymi w karabiny maszynowe, a 
grupą strzelców marynarki japońskiej. 0 -
bie strony oskarżaj* się nawzajem, zrzu
cając z siebie odpowiedzialność za rozpo
częcie ognia. • • ' 

Japończycy twierdzą, iż zmusili chiń
skie karabiny maszynowe do zaprzestania 
ognia. / ' 

Samoloty chińskie dokonały dzisiaj ra
no lutu nad północnym Szanghajem, pod 
czas których były ostrzeliwane przez ja
pońskie działa przeciwlotnicze. 

Ochotnicy brytyjscy, amerykańscy, fran 
cuscy oraz cudzoziemcy z wszystkich kon 
cesyj zajęli stanowiska przy barykadach i 
zasiekach drutu kolczastego, zamykają
cych dostęp do koncesji międzynarodowej 

Najsilniej broniona jest północna gra 
nica koncesji. v j I g i < V s • 

TOKIO, 13. 8. — Bitwa o Hankou by
ła niesłychanie zajadła. Trwała od godzi
ny 12-ej w południe do godz. 21-ej. Obie 
strony poniosły znaczne straty. Pojedynek 
artyleryjski trwał przez cały dzień. Chiń
czycy zaczęli się wycofywać dopiero wte
dy, kiedy artyleria japońska całkowicie zni 
szczyła ich pozycje. Oddziały chińskie 
ukryły się w górach. 

[Większe w y g r a n e 
d z i s i e j s z e g o I ciągnienia Loteri i Klasowej; 

WARSZAWA, 13.8. — Dziś w pierw
szym dniu ciągnienia loterii klasowej wa
żniejsze wygrane padły na następujące nu
mery: 

po 10000 — 192256 
po 5000: 131448 4575 29681 119914 
po 2000 — 11684 

1000 po 27913 74939 90727 188119, 

po 500: 30383 55711 63126 88449 
159548, 

po 400: 3869 99359 99993 112826 
119386 158900 181259, 

po 300: 7836 11167 11168 38019 
62.532 70410 97989 124266 143909. 

po 250 — 5682, 20210, 49102, 53735, 
63989, 73952, 93005, 149553, 190542, 
191075. 

Z WOJNY CHIŃSKO - | APONSKIEJJ* 

Od kilku tygodni świat cały żywo interesuje się zatargiem chińsko-japońskim. Zdję
cie przedstawia gen. Szang-Kai-Czeka, głównodowodzącego siłami chińskimi w jego 

kwaterze polowej w pobliżu Sianfu. 

Aktywność floty powstańczej 
Zatopione i uszkodzone okręty rządowe 

MADRYT, 13. 8. — Oficjalny komuni 
kat min. obrony donosi, że wojska rządo
we zajęły na froncie południowym miej
scowość Lopera, zmuszone jednak zostały 
po zaciętej walce przez przeważające siły 
powstańcze do cofnięcia się. 

SALAMANKA, 13. 8. — Oficjalny ko
munikat głównej kwatery powstańczej do
nosi, że wojska powstańcze odparły na 
południowym froncie na odcinku Porcuna 
natarcie oddziałów rządowych. 

W dniu wczorajszym jeden z powstań 
czych krążowników storpedował statek -
cysternę „Campeador", wiozący z Sowie
tów do jednego z portów wschodniego wy 
brzeża Hiszpanii benzynę i naftę . 

tentne czynniki należycie się do nich usto 
sunkują. 

WYSŁANNIK P. MOHACZE WS4IEG0 
bezskutecznie interweniował w łódzkim Z Z.Z. 

ŁÓDŹ, 13. 8. — Od wczoraj bawi w 
Łodzi sekretarz generalny Centralnego Wy 
działu Wykonawczego ZZZ. p. Jerzy 
Szurig. 

Pobyt len jest związany z ostatnimi de
cyzjami łódzkich związków ZZZ oraz Za
rządu Głównego Włókniarzy ZZZ. w spra
wie oderwania się od Centrali warszaw
skiej. 

Według uzyskanych przez nas informa
cyj p. Szurig usiłował nawiązać kontakt z 
kierownikami tutejszych związków ZZŹ*., 
lecz bezskutecznie. 

TUNIS, 13. 8. — Parowcem hiszpań
skim storpedowanym ub. nocy na wysoko 
ści wybrzeży Tunisu jest „Campeador", 
który wiózł ładunek 10.000 ton benzyny. 

Wiadomość o zaginięciu 12 członków 
załogi potwierdza się. 

v WALENCJA, 13. 8. — Ministerstwo o-
brony narodowej donosi, że wczoraj rano 
powstańcze łodzie podwodne zaatakowały 
na wysokości Carthageny rządowe kontr-
torpedowce ,,Almirante Antequcra" i Chur 
ruga". 

Obydwa okręty poniosły poważne usz 
kodzenia. Trzy osoby zostały zabite, a ki l 
kanaście rannych. 

Lewoniewsiii jeszcze leci 
MOSKWA, 13. 8. — Agencja Tass do

nosi, że samolot Lewoniewskiego znajdo
wał się o godz. 21-ej pod 63-im stopniem 
szerokości i 40-tym długości geograficznej. 

Płonący pociąg spowodował pożar lasu. 

POWRÓT DELEGACJI SEZONOWCÓW 
ŁÓDŹ, 13. 8. — Dziś wrócil i z Warsza

wy przedstawiciele związków zawodo
wych sczonowców, gdzie interweniowali 
oni w sprawie przedstawionych w swoim 
czasie żądań, między innymi odnośnie pod 
wyżki płac. 

Delegaci ci otrzymali zapewnienie, że 
po dokładnej analizie postulatów kompo-

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupowat 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.29, fran 
ki szwajcarskie 121.05 (za 100), franki 
francuskie 19.80, za liry włoskie płaco
no 23.50. 

Mobil izowane przez gen. Szang-Kai-Czeka oddziały obrony narodowej w marszu 
do głównej kwatery w Loukouchiao. 

Na linii Brasów — Bukareszt zapalił się pociąg z naftą i benzyną. Od eksplodują
cych cystern kolejowych zajął się las. Wojsko i liczne straże pożarne dopiero po 24 
godzinach zdołały pożar zlokalizować na tyle, że można było na nowo podjąć ruch 

kolejowy na tej ważnej linii. 
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obicie c czarnej Poiki mm żydowskiego fryzjera 

Z Oszmiany donoszą: 
Miasteczko Os-zmiana było w tych 

• "•lach terenem niebywałego zajścia, wy-
wdanego przez miejscowych żydów. 

M!W.v tc ie do żony robotnika Włady-
ł ( ( W * Gk. wiatowskiego, która trudniła 

się ptmńtr-r, bielizny, przyszedł po r-clbiór 
••»pianych kołnierzyków Kagart AtowsZa, 

• \ iwodu fryzjer. 
Kaga-nfwi nie podobały się wyprane 

%ołn!c-rzyk;, wobec czego rzucił je w twarz 
kobiecie, a zabrał ze stołu paczkę innych 
kobierzy. Grerv\ uitowska poczęła jemu 
Tłumaczyć, że są to cudze kołnierzyki i nie 
może je zabierać, na to iyd pchnął silnie 
ciężarną Gierwiatowską, która padając na 
ziemi*, uległa dotkliwym obiażcniom 
ciała. 

Przybyły z pracy mąż znalazł Gierwin-
towska nieprzyt.Tmną na ziemi. Kobieta, 
po dojściu do przytomności, opowiedziała 
matowi o zajściu, prosząc go, aby zabrał 
kohyerzyki od K ^ a n a . celem zwrócenia 
ich prawemu wła^ ic i r -bwl . 

Glerwiatowski w towarzystwie sąsia-

da, Wiktora Hajkowskiego, udał się do za 
kładu fryzjerskiego Kagana i zażądał zwro 
tu bezprawnie zabranych kołnierzyków. 
Ów jednak nic tylko że nie zwrócił cudzej 
własności, lecz podburzył pracowników 
' ry/ jc isk ich: O k n a Kagana, Nochima 
Kagana, Szmuła Marm^ra, którzy uzbroję 
ni w brzytwy i noże ciężko poranili Gicr-
wialowskiego i Majkowskiego. Sktwr.wie-
nl robotnicy wyrzuceni zostali z zakładu 
fryzjerskiego na bruk, gdzie padli nicprzy 
tomni. 

W międzyczasie zebrał się wielki tłum. 
który kamieniami powybijał wszystkie szy 
by w zakładzie fryzjerskim i sąsiednich 
domach żydowskich. Kilkunastu wzoiirzo 
nych mieszkańców Oszmiany niechybnie 
dokonałoby samosądu nad żydami, irJyby 
nie przybyła policja, która rozpędziła 
wzbuizony tłum. 

Z polecenia władz śledczych wdrożo
no natychmiast dochodzenie. M. Kagana 
i dwu innych żydów zatrzymano. 

Do Oszmiany wyjechała komisja z 
Wilna, która prowadzi dochodzenie. 

Państwo odnowiło cenny obraz 
pochodzący z 1520 roku. Kffi 

SIERADZ, 13. 8. — Od ks. prałata Po
gorzelskiego, dziekśrta sieradzkiego otrzy
maliśmy następujący opis cennego staro
żytnego obrazu: 

Prastara far£—kolegiata nasza posiada 
cenne malowidło — obraz św Trójcy z 
1520 roku. Proboszcz sieradzki przedsta
wił stary obraz znanemu kons: /zatorowi 
p. prof. M. Słoneckiemu. Prokoor uznał go 

k a wybitne dzieło sztuki „gotyckiej" w Pol 
'sec. Obraz został umieszczony m t. zw. 
' . .Wystawie Gotyckiej" w Waiszawie w 

1935 r. Tam wysoko oceniony. Zt stal przc-
j zróczony przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
' do pracowni konserwatorskiej na Zamek 

w celu gruntownego odnowienia na koszt 
Skarbu Państwa. W tych dniach właśnie 
obraz odnowiony powraca do Sieradza. . 

Obraz rozmiarów: 1.30x90 cm. malo
wany na deskach modrzewiowych technika 

- : 0 -

Część iabryk dokonała wypłat 
według nowych stówek płacy 

ŁÓDŹ, 13. 8. — Po zatwierdzeniu przez 
ministra opi łk i społecznej orzeczenia Ko
misji Rozjemczej oczekiwane jest nadanie 
temuż prawa powszechności. Konsekwen
cją tego będzie fakt obowiązywania orze
czenia we wszystkich przedsiębiorstwach 
przemysłu włókienniczego, tak zrzeszone
go jak i niezrzeszonego, jak również wszy
stkich bez wyjątku robotników. 

Ponadto Klasowy Związek Zawodowy 
wystąpił z wnioskiem do Ministerstwa 
Opieki Społecznej o objecie orzeczeniem 

również przemysłu chałupniczego maszy
nowego. 

W dniu wczorajszym w fabrykach ob
jętych związkami, które uczestniczyły w 
zatargu zasadniczo uskuteczniano już wy
płaty według wysokości ustalonej przez 
orzeczenie. Ponieważ jednak wpłynęły 
sprzeciwy, część przedsiębiorstw dokonała 
wypłat według dotychczasowych stawek, 
z tym jednak, że w najbliższej przyszłości 
różnica zostanie wypłacona za czas do 2 
sierpnia wstecz. 

Długie życie nie zawsze jest radością 
Dwie sędziwe siostry pożegnały się z życiem. 

Z BYDGOSZCZY donoszą: 
Już od kilku dni lokatorom domu przy 

ul. Gdańskiej 129, będącego własności* 
*ks. Pacewlcza, podpadło, że zamieszkałe 

tam dwie siostry — wdowy 72-letnia Lau 
ra Gluska i 39-letnia doktorowa Włady
sławowa Platto nie wychodziły z mieszka 
nia. Zawiadomiono o tym policję, która 
w południe przy pomocy ślusarza weszła 
do mieszkania. Po otwarciu drzwi oczom 
policjantów przedstawił się makabryczny 
widok. 

W pokoju leżała na łóżku w czarnej 
sukni jedna z sióstr Władysława Platta 
bez oznak życia. Trup kobiety znajdował 
się już w stanie silnego rozkładu. Przy 
łó lku na stoliku stała filiżanka z resztą 
trucizny koloru zielonego. Gdy następnie 
udano się do łazienki, ujrzano wisielca. W 
łazience powiesiła się siostra Plattowej, 
staruszka Gluskowa. Trup staruszki był 
jeszcze ciepły tak, że przypuszczać należy 
że popełniła ona samobójstwo ubiegłej no 
cy lub w godzinach porannych, podczas 
gdy śmierć jej siostry nastąpiła już kilka 
dni wcześniej. 

Na stole w pokoju leżały dwa listy, z 
datą 4 sierpnia, podpisane przez obie s io. 
stry. i 

W jednym piszą: ,,0 naszą śmierć pro 
•imy nikogo nie winić!" , a w drugim liście 
stwierdzają samobójczynie, iż meble i in
ne, przedmioty, znajdujące się w mięazka 
niui są własnością właściciela domu ks. 
Pacewlcza. Samobójczynie pochodziły z 
Kijowa i już od szeregu lat mieszkały w 
Bydgoszczy. 

Na temat śmierci wspomnianych sióstr 
krążą różne wersje, dotąd niesprawdzone. 

Stwierdzono, źe Gluskowa zdradzała 
objawy anormalnoścl, tak źe zamierz.10 
oddać ją do zakładu dla umysłowo cho
rych. 

Na miejscu prowadzi dochodzenie sę
dzia śledczy. Prawdopodobnie najbliższe 
godziny oraz sekcja zwłok wyjaśnią tajem 
nicę śmierci obu sióstr. 

temperową. Ongi był w Wielkim Ołtarzu 
w kościele św. Trójcy, który w 1725 roku 
ukgł rozbiórce. Obraz znalazł się w ko 
ściółku św. Ducha na cmentarzu grzebał 
nym, slkąd przez piszącego przeniesiony zo 
stal do Kolegiaty i stąd oddany do resfiu 
racji. Obraz ten zostanie umieszczony na 
stałe w ołtarzu nowobudowanej kaplicy, 
która jest poświęcona Przenajśw. Trójcy. 

Tak więc dzięki ofiarności Państwa zo
stała dokonana kosztowna, dwa lata trwa
jąca restauracja, obraz utrwalony i umo
cniony służyć nam będzie nowe długie wic 
ki. Pamiątka z 1520 r., cenny skarb prze
szłości, wybitne dzieło starej sztuki malar
skiej, przybywa do nas. Obraz św. Trójcy 
będzie od 15 do 22 sierpnia wystawiony w 
Kolegiacie do czci publicznej oraz do oglą
dania przez światlejszych parafian. 
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Uczeń pod samochodem 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J ! 
I K O L O N U • 

Ł ó D z , dnia 13 sierpnia. — W końcu 
ul. Pomorskiej, Leokadia Andrzejczak, za
mieszkała przy ulicy Kilińskiego 77, usi
łowała pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy jodyny. Lekarz Pogotowia 
w stanie ciężkim przewiózł denatkę do 
szpitala w Radogoszczu. 

— Na ulicy Zgierskiej przed domem 
nr. 104 Mogilnicki Dawid, lat 12, uczeń 
zam. przy ulicy Masarskiej 22 został naje 
chany przez samochód, odnosząc poważną 
ranę czaszki I złamania prawego ramienia. 

Lekarz Pogotowia Miejskiego przewiózł 
chłopca do szpitala w Radogoszczu. 

— Na ulicy Nowomiejskiej dziś około 
godziny 4-ej rano miała miejsce bójka, w 
której pobici zostali dwaj kelnerzy — Sta 
nislaw Bogucki, lat 45, zam. w Langów-
ku oraz Michał Wakier, lat 41, zamieszka 
ły przy ulicy Masarskiej 6. Obaj odnieśli 
szereg ran tłuczonych głowy, twarzy i rąk. 

Poszkodowanych, którzy byli w stanie 
nietrzeźwym, po udzieleniu pomocy przez 
lekarza Pogotowia Miejskiego, zatrzyma
no w I I I Komisariacie P.P. 

—. Witoński Antoni, lat 43, robotnik, 
zamieszkały przy ulicy Matejki lOa, zo
stał pobity duszą od żelazka przez swego 
zięcia. Odniósł on szereg poważnych Tan 
tłuczonych głowy oraz prawej ręki. 

Pomocy poszkodowanemu udzieli! le 
karz Pogotowia Czerwonego Krzyża. 

— Chilawski Michał, lat 62, robotnik 
dziś rano przy pracy w Widzewskiej Ma 
nufakturze uległ poparzeniu odnosząc ra 
ny 2-go stopnia obu przedramion. 

Lekarz Pogotowia Czerwonego Krzyża 
udzielił poszkodowanemu pomocy, pozo 
stawiając go na miejscu. 

— W mieszkaniu własnym 56-letnla 
Helena Esslinger zażyła większej dozy kar 
bólu z jodyną. 

Wezwany lekarz Pogotowia, po prze
płukaniu żołądka, odwiózł denatkę w sta
nie poważnym do szpitala Ubezpicczalni 
Społecznej. 

C I E P Ł O . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dnia 13 sierpnia. — Dziś o go 
dżinie 9-ej rano temperatura wynosiła 22 
stopnie powyżej zera. W ciągu nocy ubie 
głej w tym samym miejscu ciepłota wyno 
siła 17 stopni. 

Ciśnienie baromefryezne wynosiło 752 
milimetry. Pogodą pozostanie bez zmiany. 
• Wiatry z kierunków, południowych. 

ŻYCIE PABIANIC 

Nowe przepisy sanitarne i porządkowe 
Zarząd Miejski wzywa do przestrzegania czystość w 

W B i u n e Wydaiału Zdrowia i Opieki Społe 
cznej Zarządu Miejskiego przy ulicy Gdańskiej 
7 (budynek łaźni miejskiej) 54 do nabycia no
wo zatwierdzone przepisy sanitarne i porządko 
we, które j u i stały się obowiązujące l dotyczą 
wszystkich mieszkańców miasta. 

Przepisy te pą drukowane, wyraźne, przyle 
pione na odpowiedniej tekturce i kosztują 50 
groszy sztuka. 

Każdy v lasciciel nieruchomości winian zao 
patrzyć się w nowe przepisy, które należy u-

mieśció na widocznym miejscu w bramie domu 
lub też korytarzu. 

W związku z tym Zarząd Miejski m. Pabia 
nic wzywa wszystkich właścicieli domów do na 
bycia i wywieszenia w swych posesjach pr iepi 
sów, zaś wszystkich mieszkańców miasta do za-
snaj imlenia się z nimi ł bezwzględnego ich 
przestrzegania. 

D la niestosujących się do wszystkich poda

ła t r e M ogłoszeń redakcja nic odpowiada 
Dr. med. Henryk Ziomkowski 

C h o r o b y w e n e r y c z n a m o c i o p l c o w t 
I s k ó r n e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wlec* 

w nltdziele i święta od 9—12,w poł. 

Doktór L. B E R M A N 
- p » c i » l i » t o c b o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h s s k s n a l n y e n 
C E G I ^ L N I A N A 1 5 . 

telefon 1*9-07 

od 8—11 r ano i od 4 — 8 wiec*, 
niedt swieta od 9—1. w pot 

Dr med. 
E d w a r d R E I C H E R 

pee. n l i s t t , c b o r ó b s k ó r n y c h , w e n ę 
r y c a n y c h 1 s e k s u a l n y c h 

P O W R Ó C I Ł 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P O Ł U D N I O W A 2 S , tel. 201-33 
i r t y i m u j e od 8—11 rano i od 5—8 wleci, 

w nleaziele > świata od 9—12 w pot 

Dr med. N I T E C K I 
cborouy s k ó r n e w e n e r y c z n e 

• mocsonlciowe 
P O W R ó C l ł . 

!AWROT 31 , front, 1 piętro - Tel. 213-18 
r i y i r o u i e o d 8 — 9 . 3 0 r. > o d 5 . 3 0 — 9 v 
/ n i e d z i a l e i ś w i ę t a o d . d o 12 w p o l 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
P O W R Ó C I Ł A 

u!. Napi > rkowskiego 65. tel. 172-33 
(RÓ2 Lubelskiej), tront l piętro, 

przyjmuje od g. y do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. WŁODZIMIERZ 

ZADZI EWICZ 
STOMATOLOG 

chor. i chirurgia jamy ustnej I zębów. 

Piotrkowska 164 a f t . 
przyjmuje od 3—7. 

Dr med. 

B I B E R G A Ł 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Zawadzka 10. tel. 106-30. 
przyimuie od •—11 rano 1 od 5—8 w. w nie

dziele 1 święta od 9—1 po poł. 

Or H E N R Y K O W S K 1 

Ul- TRftUaUFTA 9. 
S p e c j n l l e t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i k o b i e c y c h 
f r o n t I p i ę t r o , 

t o l . 2 6 2 - 9 8 . 
. r s y j m i j . od ( — 1 1 r t e e od 6—ł wleci, 
w sltoilolo l . w l . t . od * - 1 2 JO, po pol 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

p r z e p r o w a d z i ł się z ul. P i o t r k o w s k i e j 10 

U l P i o t r k o w s k ą 1 6 1 Te lef 24521 
Przyjmuje od 8 — 9 rano, 12 — 3 p. p. 

i od 7 — 9 wiecz. 
Niedzielę j święta cid godz, 9 do 11.30 rano. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i a e k a u n l n y c h . 

Kobiety i dzieci p rzy ju . kobieta- lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr K L I N G E R 
a p e c c h o r . a e k a u n l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A N D R Z E J A 2 tel. 132-28. 
orayjmule od » — 11 ' od 6 - 8 wlecz. 

Dr med. 
N I E W i A t $ K I 

Spse.chor. wenerycmych, akóir. vch i seksualnych 

P O W R Ó C I Ł 
A N D R Z E J A 5 , te le fon 159-4C 

ortyimuls od 8—11 rano od 3—9 wl«c* 
w niedi i święta od 9—12 PP-

Dr med. 
H. K L A C Z K O W A 

n o ł f t ł n l c t w - i ł f c h o r o b y * j » i a e » 
p o w r ó c i ł a . 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r z y . n a . c o d x . o d 10—12 od 5 — 8 po pot 

G E N T L E M A N 
jest zawsze dobrze ogolonym 
co u*ywa tylko M Y D Ł O 

M P I X 1 N * 

nych w przepisach zasad czystości przewidzia 
ne są surowo kary administracyjne. 

Poza tym zwraca się uwagę dozorców do
mów na należyte bielenie wszelkiego rodzaju 
ścieków i rynsztoków. Bielić należy nie tylko 
krawędzie ścieków, lecz również i ich dna. 

BÓJKA S T A R O Z A K O N N Y C H . 

Berkonrold Szmul Chalm, zamieszkały w 
Warcie, Rynek 14, przyjechał do Pabianic i tu 
wywołał awanturę oraz bójkę z pnbianiczani-
nem Królem Chaimem, zamieszkałym przy ul . 
Orlicz Dreszera 11 . 

Za zakłócenie spokoju obu żydów pociągnie 
to do odpowiedzialności karnej . 

Szymański Józef (Żeromskiego 11) i Rudni 
cki Wacław (Reymonta 23) przytrzymani zosta 
l i przez policję za jazdę rowerami po chodni
kach. 

Bienas Leonard z ulicy Brackiej 20 doniósł 
policji, że z sieni domu nr. 5 przy placu Dą
browskiego nieznani sprawcy skradli mu rower 
wartości 130 złotych. 

D O K Ą D P Ó J D Z I E M Y PO P R A C * . 

Miejski Kinematograf Oświatowy * ? * i W * Ł v 
do niedzieli włącznie piękny f i " * l o r * r h 

naturalnych p. t . „Ramona" F i lm godny „ra.e 
nia. 

Drugie Miejskie Kloc K̂nfT «• 
Kościuszki 14. jest nadal » ' e " > ™ e 1 ° łosia je 

- ( p r z e d s i e b i o ^ J ^ ^ g j . - d e c y d u j e 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) W dokach ansieitkiej marynarki wojen

nej W Swansra nad kartelem Bristclskim wybuchł 
wczoraj wieczori ni olhrymi pożar. 

Ogień powiał na rozległych f r c n a i h stacji za
opatrywania okrętów wojennjłrh w płynne paliwo. 
Znajdują i-ię tutaj olbrzymie zbiorniki, w których 
Biicezczą «i? miliony litrów nafty, benzyny, rqjiy 
i oliwy, prseznąezonc dla floty wojennej i jej lot. 
nirtw-a. 

(—) TT Nowym Jorkn zawalił? Mę. dwa domy 
mir»7.kalnl.'. Spod gruzów wytlob)to dotychczas 
zwłoki 1 | ofiar. 

(—) Litwinow przybj ' do \Ciednia rzekomo 
celem zariuiroirria porady M.arskirj u słynnego 
internisty au"Uriaekie« 0 pruf. Kppin«erj, który w 
swoim czasie leczył Stalina. Krążą pogłoski, ż", 
główny ni motywem przyjazdu do Wiednia jest chf/ 
pozostania przez dłużrzy cza, zagranica ped pre te 
kstem kuracji, aliy nrseeaekłt niebezpi.-czny okres 
w "Sowietach. 

t — ) W Paryżu rozpocznie t\f wkrótce srma-
ryjny proces ipadck po admirale f lo ty ear>kiej, 
Aleksiejewie, wynoszącym 38 milionów franków. 
Spadek ten został wyłudzony za pośrednictwem te
stamentu, sfaLzownncgn przez łi. rejenta rosyjskie
go Staryrkiego, i wypłacony niejakiemu Simeono-
w| Kassinowi. Kassin i jego syn zbiegli do Wene
zueli ;i proce, o wypłacenie resztek fortuny wyto. 
rzyła w Paryżu pozostała rodzina. 

(—) Na lotnisku w Mossulu «zef sztabu gene
ralnego Iraku, gen. U. kir . Sidki, oraz dowódca <il 
zbrojnych powietrznych Iraku, mj . Murhomad Ali 
Jawud, zostali zabiel na miejscu przez żołnirrza, 
który kilkakrotnie do nich wystrzelił. Dochodzenie 
w toku. Generał udawał się do Turcji , będąc z i -
projzonym na tamtejsze manewry. 

(—) Wczoraj odbył »lę w Lozannie ślub cywil
ny Augusta Czartoryskiego i siostrzenicą b. króla 
Alfonsa, księżniczką Dolores de Bourbon - Orle
an,, Slub koielelny odbył się w Ouchy. 

(—) fcydsl w Palestynie nlr. są zadowoleni l 
uchwał kongresu syjonistycznego, który wypowie, 
dział się przeciwko planowi angielskiemu. 

(—) W pałacu arcybiskupa Manili, na Fil ipi
nach, 0'I)oherty, wybuchła bomba, podłożona, we. 
dług przypuszczeń, przet komunistów. 

f — ) W Neapolu spłonął włoski okręt szpitalny 
, II• l i i : in", który zatopiono, 

(—) Płk. Grtędziński, autor artykułu wymirrzo 
nego przeciwko OZN-u w tygodniku „Czarne na 
blatem,', olrzymaf dymisję. 

Płk. Grzędilóski należał do popularnyrh oso-
hlsloM w „Naprawie", ZNP I masonerii (siostra 
jego jest żoną Andrzeja Struga, Wielkiego Mi i t r l * 
Loży). 

tftunlęeos płk. Crzędzińskirgo Jest wyrażał 
wskazówką, że słowa Marszałka śmigłego - Rydz" 
o „twardej ręce", wypowiedziane w Krakowi 
ptitostana tvlko frazesem. 

( _ ) M in is te rs two Spraw W e w n s ^ n y . h 
przyzna ło kontyngent paszpor tów l i l iowych 
dla wyjeżdżających na targi do Niemiec. 
Pas/porty te bpdij wydawane za opłata 20 
zło łych. , • 

(—) Zapowiedziane przez nas urucho
mienie nowej linii autobusowej ŁW.KKD. z 
Szadku przez Wadlew do Rowkowi nastą
piło w dniu dzirirjszym. Równocześnie linia 
itMobusowa LWEKD. Łódś. — Pabianice — 
Zduńska Wola została przedłużona do Sic-
adza. 

(—) Urząd Iclcfoniczno-telcKraficzny w 
Lodzi zawiadamia, ic 3-lelnie liceum tcleko-' 
munikaoyjne w Warszawie przyjmuje kan
dydatów w wieku (xl 16 do 20 lat. Kandv* 
daci musza posiadać świadectwa ukoihcz'"', i I 

klas gimnazjalnych. Nauka w licoui"'. kto-
ra przyfzotrtwuje do pracy w dzieda"" c ™ , ? -
koiniłnikacji, jest bezpłatna. j / f 

(—) Prezydent Gcillewski dokopał wizy
tacji budowy pierwszej scrll a(»m ko w robo
tniczych, wznoszonych Pf/;c? T n " * ' - Osiedli 
Robotniczych na Budafh Stokowskich. 

Pierwsza seria b u f l " w y domków została 
juz zakończona } d°ml<i te beda oddane do 
użvtku we wrz^*"11". rb. Sa to Woki partero
we szcrc°:c>vi,'^ z a w ' C a j ą c c ogółem 206 dom 
ków Budy n I < ' s<1 niurciwanc i ogniotrwałe. 
Posiada- światło elektryczne, ogródki, 
<ludn' c i zabudowania gospodarskie. W dom 
j^ch tycn zamieszkiwać będzie ludność ro
botnicza Łcidzi. 

Budowa drugiej i trzeciej serii domków 
robotniczych przewiduje wznoszetrie budyn
ków kilkupiętrowych. 

(—) Do" szkół powszechnych w Łodzi, 
zaangaźowanych zr^tało 33 nowych nauczy
cieli, którzy rozpoczną pracę z początkiem 
roku szkolnego. 

Natomiast obwód łódzki, obejmujący po
wiaty łódzki, brzeziński i łęczycki, etnzymał 
49 nowych etatów nauczycielskich. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 21-
letniego Zygmunta Karasińskiego na 2?./* "1 
więzienia za usiłowane obrabowania,^*' ' n c ~ i 
go fabryki pończoch. Józefa Mai e % v S A i e S:o 
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Determinacja narzeczonego 
Uciekł z komisariatu, by stawić się na ślub. 

Ł 6 d i , 13 aierpnla. _ Kotecki Józef 
kilkakrotnie już karany, został skazany 
2 nów przez Sąd w Warszawie na sześć 
miesięcy więzienia. 

Ponieważ właśnie wtedy zajęty był sc 
zonowo na robotach, odroczono mu odby
cie kary na trzy miesiące. 

Po tym czasie zjawił się w domu Ko-
teckiego policjant, który zabrał go z sobą 
do Komisariatu i tu dopiero oznajmił mu, 
że został sprowadzony w celu odbycia 
6-micsiccznej kary. 

Kotecki wpadł w rozpacz. Za dwa dni 
miai odbyć się jego ślub, do weseia wszy
stko przygotowano, narzeczona nie wie
działa, że był kiedykolwiek karany, nie 
mógł więc zrobić jej takiego zawodu i po
stanowił za wszelką cenę wydostać $ię na 
wolność. 

Wykorzystał więc, pierwszą nadającą 
się sposobność, wymknął się na ulicę, po-jechftt taksówką do kościoła po zaświad
czenie o mającym się odbyć ślubie i z tym 
udał się zaraz do Warszawy, gdzie uzy
ska! znów odroczenie kary na miesiąc. 

Niemniej jednak za samowolne opu
szczenie Komisariatu został pociągnięty 
wczoraj do odpowiedzialności sądowej. 

Do winy się przyznał i złożył powyższe 
wyjaśnienia. 

Sąd wziąwszy pod uwagę wszystkie 
te okoliczności łagodzące, skazał eskarżo* 
nego za dokonane przestępstwo na 10 zł 
grzywny z zamianą na dwa dni aresztu. 

Oskarżony nie wyglądał na zmartwio
nego wyrokiem. Lepiej zasłużyć na karę1 

niż nie stawić sie na ślub i sprawić taki 
wstyd i zawód dziewczynie 

dworc 
> m 

file:///iwodu
file:///Ciednia


cywil-
U... I , 
Orle-

P e r ł a wybrzeża kantabryjskiego. 
Zielony Santander. 
Rajski zakątek wśród ognia walk. 

Santander, w sierpniu. 
Santander, nazywany przez agencje tu

rystyczne „perlą wybrzeża kantabryjskie-
8°"> w przeciwieństwie do innych miast 
hiszpańskich nie ma w sobie nić z muzeum. 
Urok jego leży w pięknym położeniu i oto
czeniu, nie zaś w bogactwie i obfitości sta
rożytnych pomników. 

Zbudowany na malowniczo poszarpa
nym wybrzeżu, poprzecinanym licznymi 
rzeczkami, leży Santander w majestatycz
nej i spokojnej zatoce. Masyw gór Kanta-
bryjskich tworzy dla niej zasłonę przed 
wiatrami i stanowi tło, rudawym swoim od 
c i«niem, kontrastujące z silnym błękitem, 
bezchmurnego nieba. Zbocza gór, łączą się 
m'Ckko z falistym wschodnim wybrzeżem 
"toki , na której przypływy i odpływy 
Atlantyku odsłaniają wysepki, nęcące arna 
torów ślimaków i muszli. Na zachodnim 

kbrzegu uwydatnia się wzgórze, zieleniejące 
piniami, dębami, platanami, ogrodami i 
rozległymi łąkami, które przedłuża się w 
zaokrąglony przylądek, wyłaniający z 
fal skalistą wysepkę, która wskazuje wej
ście do zatoki. Na tym właśnie wzgórzu, 
rozpościera się Santander, znakomicie 
przez swe położenie zabezpieczony i osło
nięty „ twarzą" zwrócony ku południowi. 

Nie podobna nigdy zapomnieć zadziwia 
3ącego wrażenia, spokoju i zadowolenia, 
które ogarnia przybysza przy wjeździe do 
zatoki, tak spokojnej jak jezioro. Wybrze
że rozwija przed oczami swoje skały, po
kryte zielonością, swoje plaże wygięte w 
obcęgach raf podwodnych i wzgórza po
kryte eukaliptusami z ukrytymi wśród nich 

; willami w stylu hiszpańsko-maurytańskim 
j lu r i dumne hotele, poświęcające w s z y t o 

m iędzynarodowym turystom. 
Ten pował) Santanderu, jako " C " * ? " 

fającego uzdrowiska, Móry p r ^ i * * " ? . " ' j 
IJuż u progu zatoki otrzymał swój oficjalny 
* h W , kiedy król A l f a . XIII zapragnął 
' tworzyć tam swoją letnią rezydencję. Mia 
«»o podarowało wówczas królowi t. zw. 
JJalac Magdaleny, szeroki budynek renesan 
Rowy. Kiedy po zrzuceniu z tronu Alfonsa 
Xlrł Hiszpania ogłosiła republikę, Santan
der zrobił jej podarek z tego pałacu, prze-
kszt^conego od tej pory na międzVi a rodo
wy Uniwersytet, w którym elita młodzieży 
*blerau «ic n a le tn i pobyt, współżyjąc tam 
» profesorami. Prowadzono tam życie, po
dzielone pomiędzy sporty wddne i studia, 
lub raczej dyskusje i rozmyślania, gdyż 
Uczniowie i profesorowie mieszkając razem 

wymieniali myśli, bez przymusu studiowa
nia. Wszystko to zalicza się obecnie, po 
przewrocie, jaki dotknął Hiszpanię, do 
przeszłości. 

Ogólny rzut oka na Santander pozwala 
od razu rozróżnić dwa stadia jego powsta
wania. Możemy zauważyć część starodaw
ną w dzielnicy zachodniej, skąd wystrzela 
w niebo rzymska wieża katedry o pozorach 
tołedańskiej fortecy. Rozwijającą się część 
uzdrowiskową miasta widzimy ponad war
sztatami okrętowymi, placami na drzewo 
w wydłużonej l inii wielkich, nowoczesnych 
kamienic, zwróconych frontem do zatoki. 
Są one podobne jedne do drugich z ich we 
randami i oszklonymi, jak cieplarnie, bal
konami, lśniące słońcem, zailewającym je w 
połudiłie potokami swych promieni. 

Na przedzie tego łańcucha kamienic, 
podkręcając je swą zielonością, pasaż Pe-
redy rozwija, na przestrzeni blisko kilome
trowej, bogactwo cedrpw, szeroki cień 
swych platonów, mozaikę ukwieco
nych parterów, bukiety palm, od
blaski swych monumentalnych fontan i 
białości swych posągów. Mówi się w H I A Z 

panii, że jest to jeden z najpiękniejszych 
bulwarów całego półwyspu. Jego bujna ro
ślinność przyciąga z nadejściem w.eczoru 
większość ludności tego m.asta liczącego 
70.000 dusz. 

W życiu narodu hiszpańskiego, prze
chadzka przed nastaniem nocy, jes.t przy
zwyczajeniem, którym nawet największe 
wstrząsy polityczne zaledwie zachwiać zdo 
łały- , . . . . . . 

Ale Jeszcze więcej pociągająca okazuj 
się stara dziełnica, której uliczki biegną do 
koła katedry. Bulwar Pereda rozszerza się 
prawie u' jej stóp w plac, tętniący dzwon
kami tramwajów i aut gdzie wznosi się mo 
nunientaitna, poczta, zbudowana jak staro
żytny zamek. i :• , 

Stara katedra od siedmiu wieków stof 
na rozległym pagórka Ma ona w sobie co£ 
posępnego, ze swymi murami cytadeli, po
dziurawionymi wąskimi, rzadko rozmiesz
czonymi oknami, czworokątną wieżą i ro
ślinnością pokrywającą jej ruiny. Cała ta. 
dzielnica jest typowo hiszpańska. Wid i i rn j f 
tam zakratowane okna, podwórka ozdobjó 
ne jaskrawymi kolorami, nagie najczęściej 
mury, pełno sklepów z owWeami ł kabare
ty, wyrzucające ze swych, szeroko otwar
tych wieczorem, drzwi, krzyki tancerek i 
pijanych gości. 
, Ta część miasta, oddzielona jest od trze

ciej i ostatniej pagórkiem, na którym zbu
dowany jest potężny hotel pomiędzy ulicz
kami bez trotuarów, po których krąży się 
tylko pieszo. Odczuwa się już bliskość wsi. 
Jeżeli pójdziemy jeszcze dalej osiągniemy 
dzielnicę wi l l i ogrodów, przeciętą przez 
promenadę Alameda. 

Położenie Santanderu daje mu dwa źró 
dła zysku. Przede wszystkim morze. Na 
końcu bulwaru Peredy rozciąga się port, 
rojący się od barek rybackich i małych 
okrętów. W godzinach powrotu rybaków 
widzimy tam pełno ludzi w błękitnych ubra 
niach i baskijskich beretach na głowie, wy 
ciągających ze swych łódek sieci pełne sre 
bmołuskich rybek przed gromadami kobiet 
czarnych, jak murzynki, odzianych w gor
sety i spódnice w jaskrawych kolorach. 

Drugim źródłem dobrobytu tego miasta 
jest wieś. Cała okolica rozciągająca się do 
okoła Santanderu jest . wyjątkowo żyzna. 
Pełno tam bujnych łąk, iście podzwrotniko 
wej roślinności i uprawnych pól, które two 
rzą tak żywy kontrast z wysuszonymi pro
wincjami Kastylii. 

Dlatego też Santander pomimo blisko
ści frontu i napływu uciekinierów z Bilbao 
nie odczuwa żadnych niemal trudności 
aprowiiacyjwych. 

, Brzozowski. 

D z i e l n a uczennica 
U R A T O W A Ł A T R O J G U O S O B O * Z1TCIE+ 

golnie serdeczny przebieg miało podzięko
wanie, złożone przez matkę 7 i 8-Ietnich 
córeczek. 

W miejscowości Thormery we Francji 
18-letnia pensjonarka, Monika Juliotte, ura 
towała życie trzem osobom kąpiącym się 
w Sekwanie. Fakt ten miał miejsce podczas 
kąpieli przedpołudniowej. Panna Juliotte 
jak zwykle odbywała swe samotne trenin
gi do wyścigu pływackiego przez kanał 
La Manche. W pewnym momencie zauwa
żyła jak przechylił się kajak, wiozący dwo 
je dzieci pod opieką matki. W błyskawicz
nym ułamku sekundy panna Juliotte pod
płynęła do tonących osób i splotła się z ich 
dłońmi, po czym z tak znacznym balastem 
powróciła na wybrzeże. Zebrana publicz
ność, która w niemym podziwie przygląda 
ła się czynowi panny Juliotte, wyraziła gło 
śno swe uznanie dzielnej uczennicy. Szcze-, 

podwaja 
zdrowotności 
kąpieli 
słonecznych! 

Złośliwa dręczycielka 
doprowadziła spokojnego parobka do popełnienia zbrodni 

Koło Cclowca w Karynti i rozegrał się I lał krzyknąć padł strzał i kula przeszył* 
niezwykły dramat, który zakończył się 
śmiercią dwojga osób. 40-letnia żona za
możnego gospodarza z miejscowości Rad-
nitz, Elżbieta Wurian wybrała się na halę, 
celem odwiedzenia swego syna, który pra
cował tam w serowni górskiej. Kiedy wie
czorem wracała w towarzystwie swego 
szwagra Kriebera z odlągłej hali, Krieber 
ujrzał nagle jakiegoś mężczyznę, ukrytego 
za drzewem, który trzymał w ręku gotową 
do strzału dubeltówkę. Zanim Krieber zdo-

Panna Jadwiga Piłsudska w Wołyńskiej Szkole 
S z y b o w c o w e j L .O .P .P . 

[ W Szkołę Szybowcowej LOPP na Sokolej Górze pod Krzemieńcem szkoli się w pUo-
gażu szybowcowym p. Jadwiga PBs»jdska. Parma Piłsudska wykonała już podstawo-
fwe cv.'łcz£ota szkoleniowe, a mianowicie t. z w kiwanie, a obecnie odbywa t. zw. 
sznurowania i skoki, jako wstęp do lotów ślizgowych. Zdjęcie przedstawia p. Ja

dwigę Piłsudską na szybowcu „Wrona" w momencie startu. 

'g łowę Wurianowej, zabijając ją na miej
scu. Zabójca skierował błyskawicznie broń 
ku sobie samemu i następny strzał położył 
kres jego własnemu życiu. 

Następnego dnia udało się zidentyfiko
wać zabójcę jako 27-Ietniego Wilhelma 
Sediaka. Scdiak był przez 10 laf parobkiem 
w domu zamożnego gospodarza Wuriana, 
męża zastrzelonej Elżbiety. Był pilny i p ra 
cowity, a z Wurianem łączyła go prawdzi
wa przyjaźń. Elżbieta .Wurianowa odnosiła 
się jednak do niego wrogo i nie szczędziła 
mu bezpodstawnych wymówek. Sediak 
znosił to wszystko cierpliwie i jeszcze gor 
l iwiej spełniał swe obowiązki. W końcu mu 
siał na wyraźne żądanie Elżbiety opuścić 
służbę. Sediak, który przyzwyczaił się do 
Wurianów, jak do rodziny, czuł się z tego 
powodu bardzo nieszczęśliwy i prosił Wu
riana, aby go ponownie przyjęto. Elżbiet! 
odmówiła stanowczo. To doprowadził© Sta 
diaka, który zawsze dotychczas cieszył sit 
jak najlepszą opinią, do rozpaczy. Włamał 
się do schroniska, wykradł dubeltówkę I 
zdobytą bronią położył kres własnemu źy* 
ciu, zabijając przedtem swą dręczycielkę* 

Nita Hempel - Gierdawa. 

BRZEMIĘ 
L O S U 
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"Patrole chińskie. 

dworcach 
X Kfłigan 

„W tym podrzuceniu tego sznurka także jest jakaś 
podła myśl" skonstatowała z obrzydzeniem w duszy 
i zerwał się w niej bunt, na jaki stać tylko młodość, bunt 
przeciwko złości i podłości ludzkiej. 

Rozmyślanda Zosi przerwał raptem ostry dzwonek 
w przedpokoju. Nie czekając, aż przyjdzie pokojówka, 
pobiegła sama otworzyć. Do mieszkania wszedł sędzia 
śledczy, a za nim policjant. Sędzia przywitał się oficjal
nie z Zosiią, a policjant zasalutował. 

W tej samej chwil i ze stołowego weszła Zuzia śpie
sząca na dzwonek od frontu. Na widok sędziego i pol i 
cjanta, stanęła w miejscu j.ak wryta, krzyknęła przeraźli
wie i zbladła. 

W tym właśnie momencie spadł Zosi z serca nie
zmiernie ciążący jej dotychczas kamień: Zuzia swoim nie
opatrznym zachowaniem się — przyznała się do winy. 

— M y właśnie do panienka — zwrócił się do niej sę
dzia śledczy — i po panienkę, a o co chodzi — to wia
domo, prawda? 

Ciotka Amelia, która nadeszła również do przedpoko
ju, patrzała na całą scenę, nie orientując się zupełnie 
w sytuacji. 

Tymczasem Zuzia rzuciła się raptem do nóg Zosi 
z głuchym jękT-em i rozpaczą: 

— Niech mi panienka przebaczy! niech mi panienka 
przebaczy!.. 

Leżała na podłodze wstrząsana gwałtownym szlo
chem. 

— Zuziu, dlaczegoś to zrobiła? Jak mogłaś tak okro
pnie, tak podie postąpić?.. _ zapytała Zosia głosem peł
nym oburzenia drżąc ze zdenerwowania: 

— Ja to dla niego, panienko, dla niego zrobiłam... bo 
on tego chciał... bo powiedział, że inaczej ze mną się nie 
ożeni... A, ja nieszczęśliwa! 

— Proszę wstać! — rzekł surowo sędzia. 
Zuzia podniosła się jak automat. 
— Gdzie można przesłuchać pokojówkę, proszę pa

ni? — zwrócił się następnie do Zosi. 
— Proszę do mego pokoju — odpowiedziała wska

zując ręką na półotwarte drzwi. 
- - Pan poczeka tutaj — rzekł sędzia do policjanta, 

po czym Zosię zaprosił gestem by weszła pierwsza. Za 
nią podążyła z twarzą ukrytą w dłoniach Zuzia, a gdy 
pani Amelia chciała wejść również, sędzia powiedział 
uprzejmie: 

— Pani wybaczy, ale ze względów mnie tylko wiądo-

wybuchnęła na 

mych, tylko panna Małecka może być iwiadkiem przesłu
chania. 

Pani Kotarska cofnęła się zaambarasowana, sędzia 
zaś wszedł do pokoju Zosi i zamknął za sobą drzwi. 

—Jak dawno nosiłaś się z zamiarem popełnienia tej 
kiadzieży? — zapytał Zuzię. 

— Powiem wszystko jak było! — wyrzuciła ze siebie 
z rozpaczliwą szczerością w głosie. — Już dwa miesiące 
jak jestem ....w ciąży... On powiedział, że się nie ożeni, 
póki nie dostarczę mu pieniędzy, .albo czegoś co by mógł 
dobrzs sprzedać... wiedział przecie w jakim domu pracu
ję,,, że dom bogaty... Żeby nic ta ciąża, to bym tego nie 
zrobił?... Ale tak... o Boże, Boże!.. — 
nowo płaczem. 

— Diaczego Zuziu nie powiedziałaś mi szczerze o 
twoim, nieszczęściu, przecie pomogłabym ci, jakoś może 
poradziłabym rzekła Zosia, której serce miękło na w i -
dek nieszczęścia biednej dziewczyny. 

— Wstydziłam się, panienko... przecie to wstyd, stra
szny dla dziewczyny... O, Boże, Boże! O ja nieszczęśli
wa... 

— Dlaczego zatem dopiero teraz, w piątek ukradłaś 
te przedmioty, skoro zawsze miałaś łatwy do nich do
stęp 

- - Bo się bałam, że i tak będzie wiadomo, że to ktoś 
ze służby... 

— A dlaczego teraz miało być nie wiadomo? 
— Zuzia spojrzała rozpaczliwie na Zosię. 
—; Nie wiem czy mogę mówić, panienko... bo... mo-

źeby panienka nie chciała... może panienka tak samo jak 
. jest... 

— Możesz wszystko mówić — rzekła krótko Zosia. 

— Widziałam jak ten pan jeden tu przyszedł, co go 
panienka cichaczem wpuściła do mieszkania... a potem 

musiał się schować do panienki pokoju, bo pani starsza 
nadeszła... a potem znowu był schowany w przedpokoju, 
a potem w salonie... i wreszcie pan Odynicz go wypuścił... 
i OH zgubił rękawiczkę, i zrobił się gwałt, że złodziej jest 
w mieszkaniu... to sobie pomyślałam... że jak teraz coś 
wezmę, to na tego złodzieja będzie wszystko, a na mnie 
r.ic i że się mój narzeczony ze mną ożeni... i że 
dziecko... 

ia 

to 

moje 

Dalsze słowa stłumił nowy atak gwałtownego płaczu. 
— A gdyby tego pana odnaleźli i posądzili o tę kra

dzież, jakże byś zniosła taką czyjąś krzywdę! — wykrzy
knęła Zosia, wyobrażając sobie ewentualny okropny los 
Jerzego. 

— Ja myślałam, że go nigdy nie znajdą, bo jak pa-
rienka go kocha., to nigdy panienka się nie przyzna, że on 
tu był... choćby panienka wiedziała, że on naprawdę 
ukradł., bo jak się kocha, to człowiek sam siebie może 
zaprzepaścić... tak jak ja, o Boże! o, Matko Najświętsza!.. 

Zosi łzy zabłysły w oczach. Żal jej byk) niewypo
wiedzianie tej nieszczęśliwej dziewczyny. Spojrzała bła
galnie na sędziego, jak gdyby chciała o łaskę dla niej 
prosić 

Ale wyraz twarzy sędziego był surowy i twardy. 
— Dlaczego i kiedy podrzuciłaś perły? — zapytał nie 

zwracając uwagi na lamenty dziewczyny. 
— Bo narzeczony powiedział, że tego to nie będzie 

mógł sprzedać,, a po jednej sztuce też niebezpiecznie... 
kazał mi kilka perełek zdjąć, a resztę wyrzucić. Wolałam 
oddać panience niż wyrzucać., to dzisiaj rano włożyłam 
do futra, żeby wyglądało, że może nie w domu podrzu
cone... 

. . — A list od matki? Czy naprawdę jest chora? 
•— Nie... sama napisałam, żebym mogła prędko wyje

chać, bo nie mogłam patrzeć ani na panienkę, ani na pa
nią, ni na kucharkę, ani na nikogo... 

— A jakże mogłaś niepostrzeżenie wynieść futro? 
Pi zecie tego do kieszeni nie schowałaś? 

- * Wyrzuciłam na schody, potem miałam zabrać, ale 
ktoś je tam ukradł... nie było, jak przyszłam... 
\ — Gdzie są wszystkie ukradzione przedmioty? 

— U mego narzeczonego. 
— Zaprowadzisz do niego. 
— Nie zaprowadzę, choćbyście mnie zabili! — wy

krzyknęła gwałtownie, a oczy momentalnie stały się su
che i twarde w spojrzeniu. 

Pogadamy o tym jeszcze — rzeki spokojnie sędzia. 
A teraz pójdziemy przeszukać twoje rzeczy. 

— Nie potrzeba, nic nie ma, a te perełki... mam przy 
sobie... — Sięgnęła za bluzkę i wyjęła małe zawiniątko 
w papierze. Podała bez słowa Zosi. Zosia rozwinęła pa
pier i wysypała na dłoń pięć perełek 

— Proszę za mną — zwrócił się do Zuzi sędzia i udał 
sc wraz z nią do służbowego pokoju. 

Zosia pozostawszy sama nie była w stanie pohamo
wać łez. Zbyt dużo nerwów kosztowały ją i wizyta u sę
dziego i obecna tragiczna scena. Dla Zuzi miała w sercu 
głębokie współczucie, jak dla każdego nieszczęścia. Ra-
daby ją teraz ratować, wiedziała jednak debrze,, że nie 
odbierze już jej z rąk — sprawiedliwości. 

(d. c. n.1 

i 
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I t ł E I I I - I m b i t n y H e n i o 
Przed kilku dniami zlikwidowany został 

jedyny dworzec autobusowy w stolicy, w 
Al . Jerozolimskiej 123. Aczkolwiek nie od
powiadał on może całkowicie wszystkim 
wymaganiom, jakie stawiane są nowocze
snym dworcom, autobusowym w wielkim 
mieście, niemniej jednak spełnia! swą po
winność jako jeden z dwu punktów komu
nikacji autobusowej, łączącej stolicę z re
gionem podwarszawskim i prowincją. Dru 
gi od lat znajduje się na pl. Broni. I od lat 
jest niewątpliwie jedną z bolączek zarów
no komunikacji autobusowej j,ak i miasta. 
Po zlikwidowaniu dworca autobusowego 
w Al . Jerozolimskiej, stacja autobusów u-
plasowana została znowu pod gołym nie
bem na pl . Zawiszy (przy ul. Grójeckiej). 
Wielka Warszawa, która posiad-a już szero 
ko rozgałęzioną sieć komunikacji autobuso 
wej, cieszącej się na ogół pokaźną frekwen 
cją ,nie może się jakoś zdobyć na dworzec 
autobusowy. Obie stacje autobusów na te
renie miasta znajdują się w najprymity
wniejszych warunkach. Nic dziwnego, że 
zniechęca to pasażerów, co z kolei atwarza 
ryzyko dla przedsiębiorcy. W sumie efekt 
wyraźnie destrukcyjny jeśli chodzi o popula 
ryzowanie motoryzacji kraju. 

• * * 
W Muzeum Kolejowym na Nowym 

Zjeździe znajduje się gipsowa makieta war 
szawskiego centralnego dworca kolejowe
go. Dworca przyszłości — już bliskiej 
przyszłości. W Ale i Jerozolimskiej w po
bliżu Marszałkowskiej wyrósł już potęż
ny *zkie!et żelbetonowy, świadczący o roz 
miarach przyszłego dworca. Już w przy
szłym roku, w jego pierwszej połowie, żel
betonowy kolos upodobni się częściowo 
do gipsowej makietki z Muzeum Kolejo
wego i część nowego centralnego dworca 
oddana będzie do użytku publicznego. — 
Zniknie szaletowy, tymczasowy drewniak, 
a jego miejsce wypełni plac sięgający aż 
do ulicy Marszałkowskiej. Nowy dworzec 
kolejowy stolicy wyposażony będzie dla 
wygody podróżnych w restaurację i ka
wiarnię, łazienki, fryzjernię, prasowalnic 
i odświeżalnię garderoby. Posiadać będzie 
wygodne, najbardziej nowoczesne pocze
kalnie, kioski i biura informacyjne, windy 
< ruchome schody. Ponadto mieścić bę
dzie „dzielnicę handlową" ze sklepami-
Taki hydźie stołeczny dworzec w niedale
kiej przyszłości. 

» * • 
Przed pięchi laty, to jest 1 sierpnia 

1032 r. Warszawa liczyła 1.181.000 miesz 
kańców, obecnie zaś liczy 1.244.000 miesz
kańców. Wynika z tego, że w ciągu pięciu 
lat przyrost mieszkańców Warszawy wy
niósł 63.000 osób. a 

ORYGINALNA H.EGJT7AACftk 
Dotychczas zajmowaliśmy się niemal 

wyłącznie tym, co robią mężczyźni latem, 
jak spędzają czas urlopowy, przedurlopo-
wy i pourlopowy, o czym myślą, co robią 
i t. p. Byłoby więc wybitną niesprawiedli
wością, gdybyśmy pominęli całkowitym 
milczeniem kobiety. Przecież kobieta tak
że jest, ostatecznie, stworzeniem bożym 
i należy jej się nasza uwaga. 

Rzecz prosta, że jak zawsze, tak i la
tem, kobieta jest istotą uprzywilejowaną. 
Mężczyzna orze na nią w mieście w pocie 
kołnierzyka, a ona siedzi na wsi, w Kry
nicy, lub nad morzeni. Właściwie nie tyle 
siedzi, ile leży, przeważnie na plaży i o-
pala się na brąz. 

Jeśli kobieta w kąpieliskach, letni
skach, uzdrowiskach itp. zdradza swego 
męża, to czyni to z kilku powodów. Robi 
to więc albo dlatego, że jej się nudzi, albo 
na złość mężowi, że jej na czas nic przy
słał pieniędzy, albo dlatego, ż ; jej przy
jaciółka również zdradza męża, więc żeby 
nie myślała, że tylko ona może. Z właści
wej ochoty kobieta zdradza bardzo rzad
ko. Traktuje to raczej jako miłą a niewin
ną rozrywkę, którą wypada latem się zaj
mować tak samo, jak należy na lato spra
wić sobie nowe suknie. Zwykle też, razem 
z nową suknią, bierze sobie kobieta nowe
go kochanka, gdyż ze starym w nowej 
sukni jest już nie do twarzy. 

Gdy w jakiejś miejscowości wypoczyn 
kowej na 30 kobiet jest, przypuśćmy, ty l 
ko pięciu czy sześciu mężczyzn, pozostałe 
zabawiają się opowiadaniem sobie dowci
pów. Gdy mężczyźni w męskim towarzy
stwie opowiadają dowcipy, bywają one 
rozmaite, przeważnie jednak polityczne. 
Gdy kobiety są między sobą, dowcipy 
przez nie opowiadane muszą być ,,nieprzy 
zwoite". Inne kobiet nie bawią. Dlatego 
właśnie nie jestem, niestety, w możności 
powtarzania na tym miejscu dowcipów 
kobiecych. Jeden tylko, z serii ostatnio 
podsłuchanych, nadaje się do druku. Mia
nowicie: 

— Co się dzieje z miodem po miodo
wych miesiącach? 

— ??? Hm... nie wiem... 
— Wsiąka w męża, z którego robi się 

stary piernik. 

Gdy kobiety nie mogą latem ani zdra
dzać mężów, ani opowiadać sobie dowci
pów, popełniają samobójstwo. Jeśli je
dnak tak mało kobiet popełnia samobój
stwo, to właśnie dlatego tylko, że nic ich 
do tego nie skłania. 

Omawianie „ur lopów" kobiecych jest 
niezwykle trudne, gdyż zainteresowania 
kobiet, zwłaszcza letn.ie, są niesłychanie 
ograniczone. Jeśli znajduje się ona w Kry 
r.icy czy Truskawcu, to ostatecznie ma je
szcze jeden temat do rozmów: ile wypiła 
szklanek Naftusi czy Bocianówki, i ile jej 
„uby ło" a de nic ubyło jej przyjaciółce. 
Poza tym pisze do męża listy, w których 
rozpacza, że „ w tym roku, kochany Ciap-
ciusiu, strasznie tu wszystko podrożało i 
te pięćset złotych, które zabrałam, stano
wczo mi nie wystarczy. Zresztą już mi za
brakło, i bardzo się, Ciapciuchna słodka, 
zapożyczam, więc wyjechaćbym i tak nie 
mogła, przyślij więc, mężusiu, jeszcze tro
chę pieniążków. Za to po powrocie będę 
cię strasznie, ale to strasznie mocno ko
chała ! 

HENIO. 
Idiota - mąż naturalnie posyła, bo od 

tego przecież jest idiotą - mężem. 
Natomiast Henryczek Umiatycki i u-

licy Limanowskiego nie posyła, bo nie ma 
komu, jest to bowiem młody kawaler, w 
wieku lat 23. Ale Henio ma za to inne wa
dy. Robi brzydkie rzeczy na ulicy. Zwła
szcza, gdy jest zalany. "Uważa chłopaczek 
że gdy go nagle przyprze potrzeba fizjo
logiczna, należy ją załatwić na środku u-
licy. Zauważył to posterunkowy, który 
Henia przytrzymał, ale Henio jeszcze się 
awanturował, wobec czego posterunkowy 
zabiał go do Komisariatu. Odbyło się to 
z trudnościami, Henio bowiem nic chciał 
się w żaden sposób zapiąć, a gdy poste
runkowy zwrócił uwagę, że to nie przy
zwoicie tak chodzić, Henio odparł: 

— Niech ludzie widzą, że to nic zd 
kradzież mnie pan prowadzi! 

Skończyła się ta historia dla Henia wy 
rokiem, skazującym go na trzy dni aresz
tu lub 50 złotych grzywny. 

Jerzy Kizeckl. 

Na powracających z letnisk nadmorskich 

czyha nocny złodziej kolejowy. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Na odcinku kolejowym Bydgoszcz — 

Maksymilianowo grasuje od dłuższego cza 
su nieuchwytny złodziej. Policja bydgo
ska zanotowała w tych dniach pięć zu
chwałych kradzieży, popełnionych w po
ciągu na wyżej wymienionym odcinku. — 

Złodziej kradnie przeważnie w drugiej ( 
pierwszej klasie. Ostatnio skradł waiizkt 
Mieczysławowi Berezowskiemu z Sickowa.1 

pod 'Lwowem. Złodziej, jak zdołano juii 
ustalić, wyskakuje zawsze z łupem z po
ciągu pod Bydgoszczą. 

o 

Podwójny pech Me chi a. 
Ż y d nie obawiał się hitlerowców 

Z Piekar donoszą: 
Funkcjonariusze Straży Granicznej w 

Piekarach SI. przytrzymali na zielonej gra 

Cyniczne tłumaczenie 
™ morderców urzędnika skarbowego. 

Ze Strzelna donoszą: 
Przedwczoraj donosiliśmy o zagadko

wym zamordowaniu urzędnika skarbowe
go śp. Wacława Anielaka w Strzelnie. — 
W kilkunastu godzinach po dokonaniu 
zbrodni zdołano ująć morderców: Anto
niego Szczepańskiego ze Strzelna i Kazi
mierza Kowalskiego z Młynów. Osobnicy 
ci, jak wykazała rewizja w ich mieszka

niach, dokonali bestialskiego czynu za po 
mocą młotka. 

Mordercy w krytycznym dniu czatowa 
li na niejakiego Wróbla, z którym mieli o-
sobiste porachunki. W mroku pomylili się, 
dokonując morderstwa na niewinnym czlo 
wieku. Morderców aresztowano i osadzo
no w więzieniu śledczym. Obaj przyznali 
się już do winy. 

nicy pod Szarlejcm żyda Mechla Trefle-
ra z Klimontowa (woj . kieleckie), który 
usiłował nielegalnie przekroczyć granicę 
do Niemiec. Treflera po spisaniu proto
kółu karnego zwolniono. 

Sprytny żyd za wszelką cenę pragną! 
przedostać się do Bytomia. Postara! się 
o kartę cyrkulacyjną od niejakiego D. E. 
z Piekar Si., za pomocą której usiłował po 
nownic przejść granicę w rejonie Urzędu 
Celnego w Piekarach SI. Dyżurujący po
licjant zdziwił się, widząc znów tego sa
mego żyda, to też zbadał dokładnie kftrtf 
cyrkulacyjną i stwierdził, iż jest sfałszo
wana. Przy rewizji osobistej znaleziono 
pod podszewką marynarki żyda zaszyty 
banknot 100-złotowy. Sprytnego żyda za
aresztowano i odstawiono do" więzienia w 
Tarnowskich Górach. 

Romans upartej dziewczyny. 
Nieudana interwencja stryja. 

Łódź, 13 sierpnia. — Któregoś dnia 
w czerwcu przyszedł do Józefa J. brata
nek i prosił go, aby mu pomógł sprowa
dzić do domu siostrę, a bratanicę Józ?fa 
J . , Janinę. 

Historia tej bratanicy była następu
jąca: 

Dziewczyna przyjechała ze wsi do ł.o 
dzi na służbę, ale tu nie przejmowała się 
zuyćnio pracą, i ją odprawil i . 

Ona jednak, zamiast szukać innego za 
jęcia, lub wrócić do domu, sprowadziła 
s ;ę do mieszkania kuzyna Stefana J . i ra
zem z nim zamieszkała, ku zgorszeniu ca
łej rodziny. 

Nie pomogły żadne perswazje, więc 
wysiano brata Janiny, aby ją nakłonił do 
opuszczenia domu Stefana. 

RADIO- KĄCIK. 
PIĄTEK, 13 SIERPNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
1S.43 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Rozmowa x chorymi — te Lwowa 
16.13 Koncert polskiej kapeli luilowrj (transmisja 

1 l'arka Zdrojowego w Nałęczowie) 
16.<T> Murmurowo miasto wśród jodłowych wio

sek — reportaż ze Lwowa 
17.00 Koncert solistów 
17.50 W jaki spoińh odkryto bakterie? — poga

danka 7.C Lwowu 
18.00 Skrzynka ogólna 
18.10 Program na jutro 
18.15 Pogadanka konkursowa 
18.20 Muzyka l płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
I" im Muzyka angielska / płyt 
19.30 Wiadomości sportowe 
20.00 „Krynolina na zirloncj trawie" czyli „Jedzie

my do wód" — audycja muzyczno - lilcrarka 
l Poznania 

20.43 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka luneczna m a ł e j orkiestry V. R, 
21.45 „Wieeaory sierpniowe** — dialog o nielsic 

gwiaździstym 
22.00 Recital śpiewaczy Anieli Szlei»lń»kieJ. — 

W programie.: ludowe pieśni włoskie 
22.30 Muzyka włoska z płyt 
22.30 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego, 

wiadomoAri meteorologiczne i przegląd prasy 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na d i i i 
12.20 Pare informaryj 
13.55 Muzyka z płyt 
15.00 Jak spędzić święta? 
15.03 Muzyka operetkowa z płyt § 

15.42 Łódzkie wiadomości giełdowa 
111.00 Nowości techniczne — pogadanka 
111.15 Koncert fortepianowy z Katowic 
IR.45 Łódzkie wiadomości sportowe 
19.00 Muzyka angielska — płyty • Warszawy 
22.30 Muzyka włoska — płyty z Warszawy 
23.00—23.30 Muzyka laneeznu • płyt 

Józef J . zgodził się pomóc bratanko
wi w trudnej misji. 

Udali się więc obaj do mieszkania 1 

dziewczyny przy ul. Klonowej i ona po-* 
dobno obiecała, żc przyjdzie wieczorem. ' 

Aby mieć pewność, że naprawdę tak 
uczyni, zabrali jej od razu rzeczy — kosz 
z bielizną. 

Tymczasem Janina J. ani myślała o-
pu^cić dotychczasowe mieszkanie, a żeby 
otrzymać bieliznę z powrotem, zaskarżył! 
stryja do Sądu, oskarżając go o to, żc przo 
mocą zabrał z jej mieszkania kosz z bie- J 
lizną wartości 80 złotych i 20 złotych go
tówką. 

Po zbadaniu świadków, Sąd wczoraj 
Józefa J . od zarzutu przywłaszczenia rze
czy bratanki uniewinnił. 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P.P.? 

SOBOTA, 14 SIERPNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.13 Pii -'ń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka a płyt 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnał czbjo 1 hejnał a Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.13 Jnk powinno hy<; w obejściu wlejsklmł —' 

pogadaka dla gospodyń wiejskich — aa Lwowł 
12.25 Koncert orkiestry wileńskiej 
13.00 Przerwa (Programy lokalne). 
1 • 15 Wiadomości gospodarcza 
16.00 Słurhowi>ko dla dzieci pt. „Lato lejnych I m 

dzi" według powieści Marii Rodziewiczówny 
16.30 „Sklep i zaliawkami" — w wykonaniu orkic< 

"stry Adama Hermana — z Krakowa 
17.30 Audycja konkursowa 
I7.M Na Podolu biały kamień — pogadanka a' 

l.wuwa 
18.0(1 Nasz prograaa 
IR.10 Program na jutro rk*A 
18.15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna . . w M - w ^ ^ a f t M g ^ * " " 
l'1 nn Koncert solistów 
19.40 P n i a J » n k « 
19.50. wiUilomoścl aportowe 
20.00 Audycja dla Polaków za granicar „Udział 

Polonii zagranicznej w walkach o wolność" 
20.40 Dziennik wieczorny 

nacliium) 
22.03 Regionalua transmisja z Trok ( p w z Wilno) 
22.50 Ostatnio wiadomości dziennika wieczora}.'**' 

komunikat meteorologiczny i prze|lqd p r j r 
23.00—1 00 Programy lokalna , 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dzii 
12.20 Pare informaryj 
15.00 Nasz program 
15.10 Poradnik zportowt 
13.15 O wszystkim I*> troszku 
15 20 Muzyka salonowa z płyt 
1RO0 Nowe nagrunia rozrywkowa — płyty 
1 8 2r, AwlyJa poetycka 
]R45 Wiadomości sportowe lokalne 
;>n.r><l Ko/mowa z radiosłuchaczami 
JS.W—28.30 Muzvka taneczna z płyt 
J3.30—0.30 Koncert życzeń 

CH. DREUX. 

Pompejsński wazonik. 
Edmund wrócił do domu, trzymając nie 

wielką paczuszkę. Młoda jego żona, która 
wybiegła do przedpokoju, zaczęła skakać 
z radości i klaskać w ręce, jak mała dziew
czynka. 

—Wiem , co mi przyniosłeś — wy
krzyknęła radośnie. — Prezent! Prezent n? 
urodziny, prawda? 

— Mniej więcej — odparł Edmund. 
Alicja cofnęła się o krok-
— Jakto „mniej więcej"? Co to znaczy 

„mniej więcej"? Pokaż, chcę zobaczyć, co 
tam masz! 

I niecierpliwie wyrwała mu z rąk pacz
kę. Sznurek, jak to zwykle bywa, gdy ko
mu pilno, nie chciał się rozsupłać. Wre
szcie Alicja wydobyła przedmiot swego po 
żądania. Okazało się, iż był nim niewielki 
pompejski wazonik, zdobny w bose tancer
ki starożytne i przygrywających im na fle
tach młodzieńców. 

— Prawda, że niebrzydki? — zapytał 
r r -ź z zadowoloną miną — zwłaszcza, że 
zapłaciłem za niego w „Bazarze Wiosen
nym" wszystkiego 8 franków. 

Oblicze Alicji wyraziło bezgraniczne 
oburzenie. 

— 8 franków powiadasz? 
Mąż nrzytaknął, dumny z siebie. 
— I " masz czelność kupować mi na 

m c ' aminek w cenie 8 franków?! 
— 1 ' ' o , czy jeszcze mnie nie 

' jr>( /e ani bym chciał, 

ani bym się ośmielił ofiarować ci tak mar
ny przedmiot. Wiem, że na prezent dla cie 
bie wydać powinienem nie mniej jak z 50 lii 
dwików, ale niestety wiem także, że w ża
den sposób tych 50 ludwików wydać nie 
mogę. 

— Wigc co z tego? — przerwała mu 
zniecierpliwiona. 

— Wyjaśnię ci zaraz, na jaki pomysł 
wpadłem. Warta jesteś, kociaku, cennego 
daru, bo jesteś rozkoszna i bo cię kochani. 
Ale nie chcę z tego powodu naruszać na
szego budżetu, tym bardziej, że, jak się 
przekonasz, to zupełnie zbyteczne. Przyj
rzyj się temu wazonikowi. Jest on znako
mitą kopią autentycznych pompejańskich 
wykopalisk. Znawca sztuki jedynie mógł
by poznać, że to imitacja. A teraz zwróć 
uwagę na delikatność glinki, z której go 
ulepiono. Sprzedawca zalecał mi najwięk
szą ostrożność, gdyż za lada potrąceniem 
rozpryśnie się na tysiąc kawałków. 

— Bardzo to pięknie, ale po co mi to 
wszystko mówisz...? Nie wiem, co to mo
że mieć za związek... 

— Poczekaj, dowiesz się. Umyśliłem, 
abyśmy zaprosili jutro na obiad tego pocz
ciwca Bourdona. Znasz przysłowiową jego 
niezdarność. Wszędzie, gdzie się znajdzie, 
musi coś wylać, stłuc albo przewrócić. W i 
docznie ma jakieś dziedziczne obciążenie, 
nigdy nic pozostaje bez ruchu: jeżeli sie
dzi, nogi wyciąga przed siebie albo usi
łuje je schować pod krzesło, jeżeli stoi, 
przestępuje z nogi na nogę i potrząsa gło
wą, pochylając się w ukłonie, nieodzow
nie potrącić musi znajdującą sig zą'nim 

osobę, a jest to też doskonałą dla niego 
okazją do wytłoczenia łokciem szyby w 
serwantce. śmiejesz się, Alicjo! Zrozumia
łaś mnie! Jutro, przy czarnej kawie, p r * a -
żemy mu bezcenny nasz nabytek, o który 
dbamy, jak o źrenicę oka, pozwolimy mu 
zbliska przyjrzeć się bajecznej finezji wy
konania, no i przecież nic ma nawet mowy, 
aby, wziąwszy dzido sztuki do rąk, nie 
upuścił je na ziemię. Nie będzie się nawet 
po co schylać, stłucze się na tysiąc odłam
ków. Bourdon jest doskonale wychowany, 
przy tern bardzo bogaty. Założę się o wła
sną głowę, żc w g< I ?inę później odeśle ci 
twój prezent, w ccrvj 50 ludwików tym 
razem! 

Alicja była wniebowzięta. 
— Zawsze mówię, że drugiego takiego, 

jak ty, nie ma na świecie — rzuciła się na 
szyję mężowi. 

Nazajutrz Bourdon, wielce rad z zapro
szenia stawił się punktualnie. 

W przedpokoju upuścił laskę i kapelusz 
a wchodząc do salonu, zawadził o wszyst
kie meble, stojące po drodze, wreszcie z 
westchnieniem ulgi usiadł na fotelu. 

U Edmundów zresztą czuł się dość swo
bodny w ruchach. Pobrali się niedawno, 
urządzenie mieli skromne, nie czyha więc 
na niego tyle zasadzek, co w innych zasob
nych domach. 

Obiad przeszedł szczęśliwie, bo wysy
panie soli i wylania szklanki czerwonego 
wina na obrus nie ma co liczyć. 

Małżonkowie porozumiewawczo mru
gali do siebie. 
" T - Pokażę ci odezwą? się, Edmund, gtty 

wstali od stołu — prześliczną rzecz, któ
rą udało mi się nabyć dla żony n a u r P " 
d z ' n y . , .. . 

Ale Bourdon instynktownie nn>nił się 
przed katastrofą. Słuchał w skupieniu z a _ 
chwytów Edmunda. P r z y t a l ™ Alicji, któ 
ra za 1000 franków, nie wyrzekłaby s i ? cu
dnego cacka, ale wazonika do rąk nie 
wziął. 

A więc się nic udało! 
Gościnni gospodarze wyraźnie stracili 

humor. Ale Edmund nie tak łatwo godził 
się z losem. 

__ popatrz, mój drogi — zawołał z en
tuzjazmem J a k i Piękny mamy widok z tego 
okna. Mó- łbym wyglądać całymi godzi
nami-

Bourdon wpadł w pułapkę: wstał, a 
tylko tego by odwrócił plecy, było po
trzeba. 1 " ' 

Edmund rozpromieniony błyskawicznie 
zrzucił wazonik n a ziemię. 

— O mój Boże! jęknęła zrozpaczona 
Alicja. — Mój wazonik!!! 

— Uspokój się, maleńka, nie martw się 
— pocieszał ją chytrze małżonek. Bywają 
większe nieszczęścia! 

Bourdon, usłyszawszy brzęk, skamie-
, r.iał. 

— Czy to ja? czy to ja? — bełkotał, 
świadom tego, iż katastrofy z konieczności 
bywają jego udziałem. 

— No, tak, zawadził pan, wstając — 
wyznała Alicja. 

Gość przepraszał, kłaniał się. Dosko
nale mu to szło, gdyż miał ogromną 
wprawę?- J* Ł 

— Nic przejmuj się, mój drogi — cedził * 
pan domu, wybornie wpadając w ton cięż
ko poszkodowanego, lecz panującego! nad 
własnymi nerwami gospodarza. 

Alicja z najwyższym wysiłkiem hamo
wała swawolny śmiech. 

Bourdo pozbierał kawałki, przeprosił 
raz jeszcze i zapewnił, że postara 8 ,C stra
tę powetować. 

Po jego wyjściu mał* o n kowie nie po
siadali się z uciechy. 

— Będziesz miała prezent za 50 ludwi
ków! — powtarzał Edmund, zacierając 
ręce. » 

Nazajutrz istotnie od samego rana posła 
nieć przyniósł paczkę. 

Podczas, gdy Alicja gorączkowo ją od-
wijala, mąż czytał załączony l ist; 

„Drodzy Państwo! 
Paz jeszcze, błagam o przebaczenie, ale 

łaskawy los pozwolił mi całkowicie odku
pić moją niezgrabność. 

Drżałem w obawie, iż nie zdołam od
szukać wazonu równie cennego i rzadkie
go, jak ten, który stłukłem. Ale na szczę- I 
śćie, zbierając okruchy, dojrzałem pozo
stawioną na jednym z nich etykietę. Wobec 
tego udało mi się dziś w „Bazarze Wioseu- i 
nym" nabyć identycznie taki sam wnzor:k.1 
Nie posiadam się więc z radości, iż nie p o - ' 
zbawiłem drogiej pani przedmiotu, c!o któ- ^ 
iego tyle wagi przywiązywała..." 

Alicja dostała ataku nerwowego, a sza
łu, W iaki wpadł Edmund, nikt by nie opi
sał 

Tłum. K w . 
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Ślązacy złożą dbrś wniosek 

Sport w kilRu słowach. 

o motanie 
'W związku z obecną sytuacją w ślą

skim piłkarstwie, prowadzona jest wśród 
klubów śląskich akcja mająca na celu ze
branie potrzebnej ilości podpisów na wnio 
sku, domagającym się zwołania nadzwy
czajnego walnego zgromadzenia Śląskiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej. 

zebrania. 
Akcja ta została już prawie ukończona 

i odpowiedni wniosek ma być dziś, w pin 
tek wręczony komisarzowi śląskiemu O.Z. 
P.N. dr Wojakowskiemu. 

Drugi egzemplarz wniosku przesłany 
zostanie do PZPN-u. 

I Trzy 
° " n a p a m i 

godzinny amaryranski wyścig 
parami w Helenowie z vdLmm kolarzy niemieckich-

Mo< 

Na zakończenie pobytu reprezentacyj
nej drużyny kolarskiej Niemiec w Łodzi 
organizuje ŁOZK w nadchodzącą niedzielę 
"a torze w Hclcnowie trzygodzinny wy
ścig amerykański parami. Ze strony nie
mieckiej startować będą następujące pary 
Schorn — Aymans, Ihbe — Karsch, i Has 
selberg — Horn, Tym trzem parom prze
ciwstawi ŁOZK najlepszych kolarzy war
szawskich i łódzkich: Targoński — Micha 
lak, Starzyński — Popończyk, Kapiak M. 
— Moczulski, Włodarczyk — Stahl, Igna 
czak — Hofsznajder i Matczak Szmidt. 

Zapowiedziany start Napierały i J. Ka 
piaka został telegraficznie odwołany, gdyż 
PZTK wysyła ich w środę na mistrzostwa 
świata do Kopenhagi. 

Niedzielny wyścig amerykański parami 
i zapowiada się specjalnie ciekawa' Łodz 

Psfscy tenisiści w Sopotach 
W Sopotach odbywa się obecnie mię

dzynarodowy turniej tenisowy z udziałem 
czołowych polskich tenisistów. 

W grze pojedynczej panów o mistrzo
stwo wschodu do ćwierćfinału zakwalifiko 
wali się Hebda, Tłoczyński, druga rakie
ta Niemiec Hcnkeli, zeszłoroczny mistrz 
wschodu Pictzner. 

Z naszych tenfststek Weberówna dosz 
la do półfinału. 

W grze podwójnej panów para Spycha 
la Warmiński doszła do ćwierćfinału. 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d * . P l o t r k o w a k t t 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
cl. 101-01 ł 266-50 «n*razlemii nrcjr^i 

owe 
W y j a z d y w d o w o l n y c h t e r m i n a c h . C e n a 

^ O b e j m u j e . p r z e j a z d y k o l e j o w e , p e ł n e u t r z y 

m a n i e i p o b y t w p e n s j o n a t a c h . 

M i e j s c o w o ś ć : 1 4 d n i 2 8 d o i 

zl 201.20 
„ 141.00 
„ 209.80 

9 4 4 0 „ 167.40 
191.40 

A u g u s t ó w fet. 109.20 
Cisną k Leska 
J a s t a r n i a 
T a t a r ó w 
W o r o c h t a 
Z a k o p a n e 
Z a l e s z c z y k i 

„ 79.00 
„ 113.80 

l 105.40 
„ 95.60 
„ 96.80 

Zgłoszenia na 7 dn i 
wy jazdem tylko w 

O . I . N . w A i e t t s a n d f f O f U i e . 
W s a l i R a d y M i e j s k i e j w A l e k s a n d r o w i e od 

h y l o « i ę z e b r a n i e o r g a n i z a c y j n e m i e j s c o w e g o 

s p o ł e c z e ń s t w a w c e l u u t w o r z e n i a O d d z i a ł u Obo 

z i ł z j e d n o c z e n i a N a r o d o w e g o . 

W ł a d c e O Z N r e p r e z e n t o w a l i p p . ; m g r F r . 

J a n o w s k i , d y r . J. W o l c z y ń s k i i i n ż . ' a . Koźmin 
ski 

P r z e w o d n i c z y ł n a z e b r a n i u b u r m i s t r z St 

rling, który z a p r o s i ł do s t o ł u p r e z y d i a l n e g o 

• Popławskiego C z e s ł a w a , RoHńskion-^ 
Ger 
PP 

" G r o b e l n e g o J ó z e f a i P i s k o r s k i e g o F c J i k 

im od- I 
tadklc-
szczę- I 
pozo-

Wobec 
/iosciT" i 
azo,i-j :k.| 
nie p o - ' 
;!o któMfcf 

Ciszka 
sa. 

O b e c n y c h b y ł o n a z e b r a n i u około loo 0 S o b 

P o p o w i t a n i u g o ś c i i z e b r a n y c h p r z e w o d n ' - ' 

c z ą c y u d z i e l i ł g ł o s u p . d y r . W o l c z y ń n k i e m u , k t ó 

*y p r z e d s t a w i ł z e b r a n y m p r o g r a m i d e o w y o z \ 

W i m i e n i u s p o ł e c z e ń s t w a p r z e m a w i a l i p p . : 

R o l i : - , s k i F r a n c i r z e k . J a n i a k J ó z e f . M a c i e j e w 

s k i F r a n c i s z e k i S t i l l e r H e n r v k , k t ó r z y w g o r ą 

c y c h s ł o w a c h w y r a ż a l i r a d o ś ć " z n o w o i u p o w s t a 

n ' a ^ v A l e k s a n d r o w i e O d d z i i ł u O Z N . _ 

Wczasowego P r e z y d i u m O d d z i a ł u w 
A l e k s a n d r o w a p o w o ł a n i z o s t a l i p n . : 

P r z e w o d n i c z ą c y — d r Z a m o j s k i , S z c z e n a n , 

l e k a r z , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y — C h o j n a c k i F r a n 

c ' s z e k , u r z ę d n i k s a m o r z " , s e k r e t a r z — P e b o w -

s k i J a n , o g r o d n i k . , s k a r b n i k — S z t o p e l Z e n o n , 

k - d t S t r a ż y O g n . , c z ł o n k o w i e p r e z v d i i ' m : — J a 

r o c i ń s k i S t e f a n , m a l a r z . J a n i a k .Tó?cf, p r z e m y 

» ł o w i e c . W i i s B r o n i s ł a w p r z e m y s ł o w i e c , d r B o 

K u s z e w s k i K a z i m i e r z l e k a r z . G e r l i n g S t a n i s ł a w 

b u r m i s t r z . D z i e n i c k i S t a n i s ł a w , r o b o t n i k , K a c z 

filarek W ł a d y s ł a w . 

N a k o i I C U u c h w a l o n o d e p e s z e h o ł d o w n i c z e . 

wie, gdyż pary polskie zostały b. umieję
tnie dobrane. 

W dotychczasowych wyścigach ame
rykańskich kolarze polscy byli dla kolarzy 
niemieckich groźnymi konkurentami, i tym 
razem spodziewać się można emocjonują
cej walki. 

Bilety na zawody w przedsprzedaży są 
do nabycia w firmach: E. Restel, Piotrków 
ska 86, i Erwin Stibbe, Piotrkowska 130. 

Dzis początek 
w i o ś l a r s k i c h m i s t r z o s i w E u r o p y . 

Dziś rozpoczynają się w Amsterdamie 
wioślarskie mistrzostwa Europy. 

Finały poszczególnych biegów rozegra
ne zostano w konkurencji 4-cli osad. 

W piątek i sobotę rozegrane będą przed 
biegi. Zwycięscy piątkowych przedbiegów 
wejdą bezpośrednio do finału. Przedbiegi 
sobotnie dadzą kandydatów do międzybic 
gów, które również rozegrane będą w so
botę. 

Dziś rozegrane będą przedbiegi: w 
czwórkach ze sternikiem, w jedynkach, w 
dwójkach ze sternikiem, czwórkach bez 
sternika, dwójkach podwójnych i w ósem 
kach. 

W biegu jedynek Verey startować bę
dzie w pierwszym przedbiegu, mając za 
przeciwników Włocha, Holendra i Diińczy 
ks, 

W biegu dwójek ze sternikiem Polacy 
startują w drugim przedbiegu przeciwko 
osadom Niemiec, Szwajcarii i Jugosławii. 

_ W Ł O Z P N - i e o d b y ł a s i ę k o n f e r e n c j a d e - s o k . p a d ł o k . 

l e g a t ó w k l u b ó w p i ł k a r s k i c h A - k l a s o w y c h , n a , w j £ h . _ * j m k i 

k t ó r e j p o s t a n o w i o n o r o z p o c z ą ć m i s t r z o s t w a ł o 

d z k i e j k l a s y „ A " w d n i u 5 w r z e ś n i a . R o z l o s o 

w a n o r ó w n i e ż z a w o d y n a I X t e r m i n ó w ( r u n d a 

j e s i e n n a ) . W p o s z c z e g ó l n y c h t e r m i n a c h o d b ę d ą 

s i e m e c z e n a s t ę p u j ą c e : — I t e r m i n : W K S — 

I W i d z e w , T T C — U T , Ł T S G — B u r z a , S o k ó ł 

( P a b j . ) — m i s t r z k l . B . — W i m a . I I t e r m i n : 
1 W K S — P T C , W i d z e w — L T , ŁTSG - S o k ó ł 

, B u r z a — S K S i m i s t r z k l . B — W i m a . I I I t e r 
1 m i n : W K S — U T , W i d z e w P T C , Ł T S G — m i 

s t r z k l B , S o k ó ł — S K S i B u r z a — W i m a . 

I V t e r m i n : W K S — Ł T S G , W i d z e w — B u r z a , 

p-pc — S o k ó ł . U T — W i m a . V t e r m i n : W K S 

B u r z a W i d z e w — S o k ó ł , P T C — m i s t r z k l . B 

U T — SKS i Ł T S G — W i m a . V I t e r m i n : W K S 

_ S o k ó ł , P T C — B u r z a , U T — m i s t r z k l . B , 

Ł T S G — S K S , Widzew — W i m a , V I I t e r m i n : 

W K S — m i s t r z k l . B . W i d z e w _ Ł T S G , P T C 

— S K S , U T — B u r z a , S o k ó ł — W i m a . V I I I 

t e r m i n : W K S — SKS, W i d z e w — m i s t r z k l . 

B U T — Ł T S G . B u r z a — S o k ó ł , P T C — W i 

ma, I X t e r m i n : W K S — W i m a , Widzew—SKS 
P T C — Ł T S G U T — S o k ó ł i B u r z a — m i s t r z 

k l . B . 

— W najbliższą śrowlę, 1 8 bm. drużyna p i ł k n r 

ska U T wyjeżdża na dwa mecze d o N i e m i e c . Z 
Ł o d z i piłkarze U T udają się bezpośrednio do 
D r e z n a , s k ą d autobusem wyjadą do Kamieni 
c y , g d z i e r o z e g r a j ą z a w o d y z t a m t e j s z y m 

Chemnitzer SC. Drug i mecz U T rozegra w 
Waldheimie k P C H a r t h a , k t ó r a w Z i e l o n e S w i ą 

t k i h y l a W Ł o d z i . . . 

— Hungnria nie przyjedzie, podobnie z d a j e 

się wygląda sprawa e g i p s k i e j drużyny, wobec 
której Ł K S w y s t ą p i e- odszkodowanie za stratę 
terminu. 

_ Zlocie Harcerstwa w Holandi i wielki 
i sukces odniósł łodzianin Hof fman , który w m i ę 
j dzynarodowym konkursie modeli samolotów o 

mistrzostwo Holandi i -w miejscowości Vogelen-
zang zajął pierwsze i trzecie miejsce. 

_— J a k już swego ezasu podawaliśmy w paź
dzierniku odbędzie się po raz pierwszy w Ł o 
dzi bieg maratoński o mistrzostwo Polski, Bieg 
tan zapowiada się b. ciekawie, -gdyż jaż teraz 
zapewniony jest w nim udział znanych biega
czy polskich: F ia łk i , Har t l i ka i Sołdana. 

— W Ostrowiu W l k p . odbyły się torowe za 
wody kolarskie, w których wzięli również u-
dział kolarze Pabianickiego Towarzystwa Cy-

Kolarze ci zajęl i wszystkie pierwsze 
W biegu na 30 okrążeń toru zwycię 

P Ł W i M i r P O L S C 1 T 
z m ę c z e n i l i c z n y m i s t a r t a m i . 

Przebywająca na Węgrzech polska dru 

klistów. 
miejsca. 
żył : Chigłewski ( P T C ) 28:15:6. W biegu na 2 
okrążenia zwyciężył Sachański ( P T C ) 1:47,2. 
B ieg o mistrzostwo toru wygra ł również Sa
chański 4:26,1 i drużynowy bieg na 5 o k r ą ż ^ i 
toru wygra ła drużyna P T C 8:58,4 przed Ostrów 
skim Tow. Cyklistów. 

— W między okręgowych zawodach pływa
ckich Poznań pokonał reprezentację Pomorza w 
stosunku 190:158 pk t . Zawody zgromadziły o-
k o ł o 2 tys. widzów. Poziom zawodów dość wy-

Życie sportowe Zgierza 
Z. K. S. MISTRZEM ZGIERZA 

W KOSZYKÓWCE. 
Zgodnie ^kalendarzykiem imprez sporto

wych, ułożonym przez Miejski Komitet W. F. 
i P. W. w Zgierzu odbył się w naszym mie
ście turniej w piłce koszykowej O i mistrzo
stwo Zgierza i puchar przechodni Miejskiego 
Komitetu W. F. i P. W. w Zgierzu. Udział 
w turnieju brało 5 miejscowych drużyn 

zyna pływacka startowała w czwartek w ZKS., Sokół, Orlę, Związek Strzelecki i Bo 
Chikota pod Budapesztem, gdzie spotkała 

z jednym z najlepszych klubów węgicr 
sKich BEAC. 

olacy wygrali tylko jedną konkuren-
u J L i * pozostałych zwycięstwo odnieśli 
zmeczem-e ̂  P o r a ż k e Polaków wpłynęło *>«» iSS startan,i ,oraz 100>'ar 
przyzwyczajeń J " a S 1 p , ) " V a C y S ą 

^ ^ ^ ^ nastepuj.ee: 

s z p o T ( y w r V i r ^ ^ - r : , ) D ° 
o\ I I • • i /ni '. i *abian ( W l l T f i f i 3) Heinrich (P) l - i o o J. V J y > , 1 0 ' u 

1:19,6. ' ' 4 ) R u s i n ( p ) 
100 yardów na wmak- n u . 

( W ) , 2) Karliczek (P) UH*' g > 

,W meczu piłki wodnej wv'r/ni ; nu 
zdecydowanie 13:2 (7 :0 ) . y g r a I ' Węgrzy 

SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI 
na wyścig dookoła Rumunii. 

Zarząd Polskiego Związku Kolarskie
go ustalił następujący skład drużyny pol
skiej na wyścig kolarski dookoła Rumunii 
Ignaczak, Mieczysław Kapiak, Moczulski, 
i Kiełbasa lub Starzyński. 

Zarząd PZK zniósł 3-miesięcztią dys-f 
kwalifikację, nałożoną na Kiełbasę przez 
okręg warszawski. 

ruta. Wszystkie mecze od-były się na stadio
nie miejskim. Oto ich wyniki: 

Boruta — Związek Strzelecki 48:0. Słabo 
wypadł Strzelec, którego łatwo pokonała 
Boratfa. W zespole tym doskonale grali P i -
piak, Walczak Kazimierz i Poliński Mieczy
sław. 

Sokół — Orlę 14 :10 . Po bardzo zaciętej 
waksc zwycięża nieznacznie drużyna Sokoła, 
zespół bardzo młodych, lecz utalentowanych 
fcraozy. Zwycięstwem tym zakwalifikował 
się Sokół do 'finału. 

ZKS. — Boruta 2 0 : 1 7 . 
Drngi mecz rozegrała Boruta z pierwszo

rzędną drużyna ZKS. Zmęczeni gracze Boru
ty ulegli też nieznacznie, przegrywając mecz 
w stosunku 2 0 : 1 7 . 

ZKS. — Sakół 3 0 : 2 . 
Jest to wynik tylko do przerwy. Z dru

giej połowy bowiem Sokoli zrezygnować, 
odnosząc już w pierwszej — rxi.vażną bar
dzo porażkę. 

W wyniku turnieju pierwsze miejsce za
jęła drużyna ZKS-u, drugie — Sokół, trzecie 
— Boruta, czwarte — Orlę i piąte Związek 
Strzelecki. 

Sędziował spotkania p. K. Cylke. 

KOLARSTWO. 
Również z inicjatywy Miejskiego Komi

tetu W. F. i P. W. odbył się wyścig kolarski 
na trasie 100 kim. o puchar przechodni Miej
skiego Komitetu W. F. i P. W. oraz o tytiił 

p a d ł o k i l k a n o w y c h r e k o r d ó w o k i ę g o -

n o t u j e m y : 4 x 1 0 0 m s t y l e m d o 

w o l n y m — P o z n a ń 4 : 5 1 , 8 m i n , i O O m s t y l e m 

k l a s y c z n y m — M a ł e c k i ( P o z n a ń ) 1 : 2 2 , 1 , min. 

1 0 0 m s t y l e m k l a s y c z n y m p a ń — S z u m i ł o w s k a 

1 : 3 9 , 7 m i n r e k o r d P o m o r z a , 1 0 0 m s t y l e m 

g r z b i e t o w y m — L i s e w s k i ( P o z n a ń ) 1 : 2 4 m i n , 

1 0 0 m s t y l e m d o w o l n y m p a ń — B r e n d l ó w n a 

( P o m ) . 1 : 2 4 , ! ) m i n . — r e k o r d P o m o r z a , 1 0 0 m 

s t y l e m g r z b i e t o w y m p a ń — l O e m i ń s k a 1 : 4 3 , 2 

m i n — r e k o r d P o z n a n i a , 3 x 1 0 0 m s t y l e m z m i e ń 

n y m — P o z n a ń 4 : 0 8 , 2 m i n , 2 ) P o m o r z e 4 : 1 4 , 2 

m i n — r e k o r d P o m o r z a , 3 x 1 0 0 m s t y l e m z m i e ń 

n y m p a ń — P o m o r z e 5 : 0 3 , 3 m i n r e k o r d P o r n o 

r z a , 2 0 0 m s t y l e m d o w o l n y m — L i s e w s k i 

2 : 4 1 , 2 m i n . , 2 0 0 m s t y l e m k l a s y c z n y m — M a ł " 

c k i ( P o z n a ń ) 3 : 1 3 , 4 m i n . 

W W y b o r g u r o z p o c z ę ł y się w s e b o t ę m i 

s t r z o s t w a l e k k o a t l e t y c z n e F i n l a n d i i . W y n i k i b y 

ł y n a s t ę p u j ą c e : 

8 0 0 m — 1 ) P e n s a 1 : 5 4 m i n . , 2 ) T e i l e r i 

1 : 5 4 , 7 m i n . , 3 0 0 0 m. s t e e p l e — 1 ) T u o m i n e n 

9 : 1 0 . 6 m i n . , 2 ) L i n d b l a d 9 : 1 G , C m i n m ł o t 

1 ) H e i r . o 5 1 . 5 5 m, s k o k w r . w y ż — 1 ) K o t k a -

— 1 0 5 c m , 2 ) K a l i m a 1 9 0 c m . 2 0 0 m p ł o t k i 

— 1 ) S t o r s k r u b 2 5 , 0 s e k . 1 0 0 i 2 0 0 m — 1 ) 

T a m m i s t o 1 0 , 7 1 2 1 , 6 s e k . . 5 k i m — 1 ) M a k i 

1 4 : 2 8 , 8 2 ) A s k o l a — 1 4 . 3 0 , d y s k — K o t k a ? 

4 8 . 9 4 m , s k o k o tyczce — R e i n k k a — S 8 5 c m , 

1 0 k im — S a ł m i n e n 3 0 : 4 9 . 3 m i n , o s z c z e p — 

Nikkanen 7 4 , 3 8 m p r z e d Jarvinenem — 7 3 . 0 1 

mtr. 
— Mecz lekkoatletyczny Łotwa Estonia 

z a k o ń c z y ł się zwycięstwem Estończyków w sto 
sunku 8 2 : 7 8 . Niektóre wynik i 8 0 0 m t r 1 ) Kras 
tinsz ( Ł ) 2 : 0 0 , 6 ; 1 5 0 0 m t r Y i t o l s ( Ł ) 4 : 0 3 

k i m Tirners ( Ł ) 1 5 . 3 5 , 4 ; skok w dal Berinsz 
( Ł ) 7 0 6 , t y c z k a A e a r n a ( E ) 3 9 0 , k u l a Kreek 
( E ) 1 4 . 7 6 , d y s k Erikson ( E ) 4 5 . 0 5 ; oszczep 
Issak ( E ) 6 6 . 1 7 , 2 ) Jurgis ( Ł ) 6 5 . 5 7 . 

— Resoyia wniosła od wyniku meczu ze 
Strzelcem — protest. Protest opiera się w swej 
osnowie na nienormalnych •warunkach, panują
cych podobno na boisku w czasie meczu oraz 
na nieprawidłowym uzyskaniu przez Strzelca 
decydującej bramki . Losy protestu rozstrzygną 
się w piątek i cała sportowa opinia Rzeszowa 
i Okręgu Lwowskiego oczekuje pomyślnego za 
łatwienia protestu Hesovii i przyznania Hescwii 
ty tu łu mistrza swej grupy, który Rzeszowia
nom się należy. 

— W sobotę i w niedzielę g ra we Lwowie 
węgierski Bocskay. Przeciwnikiem Węgrów bę 
dzie w sobotę Hasmonea, a w niedzielę Ukra ina 
TWecze z Bocskayem będą dla lwowskich ligow
ców ostatnią próbą przed mistrzostwami l igi 
okręgowej, które rozpoczynają się we Lwowie 
w przyszłą niedzielę. 

— Francuski kolarz Pequeux na torze V i -
gorell i pod Mediolanem ustanowił 5 nowych re 
kordów świata, a mianowicie: 

2000 mt r ze startu z miejsca — 2:26,2 min 
Poprzedni rekord ustanowiony był w roku 1982 
przez Szwajcara Oscara E g g a i -wynosił 2:28,2 
min , 1 mi la — 1 : 5 8 . 2 min , 3 0 0 0 mt r — 3 : 4 5 . 6 

min, 2 mile — 4 : 0 4 , 4 min, 4 0 0 0 mt r — 5:05 
min. 

— P o l s k i Związek Szermierczy otrzymał od 
Związku Niemieckiego l i s t potwierdzającym da
tę m e c z u m i ę d z y reprezentacjami obu państw 
— 1 1 , g r u d n i a w e F r a n k f u r c i e n a d Menem, 

Spotkanie to j e s t rewanżem za mecz który 
odbył się w Warszawie w grudniu r. 1955. Po
lacy zwyciężyli wówczas w stosunku 3:1 (sza 
bla 1 0 : 6 , szpada 8 : 8 ) . 

— W Piszęzanach odbył się w ubiegłym t y 
godniu wielki : xlzynarodowy turniej golfowy. 
W najważniejsi, i konkurencji o wędrowny 
puchar tyrolskiego klubu Igls zwyciężyła war
szawianka p. Potocka. Pozostałe nagrody przyi 
padły Amerykanom i Angl ikom. 

— Warszawianka zwróciła się do I K P o 
wypożyczenie Chmielewskiego na tournee po 
Dani i , w drugiej połowie września, Duńczycy 
bowiem zastrzegli sobie w składzie drutyny 
polskiej obu mistrzów Europy. Wobec tego, że 
termin Warszawianki koliduje z wylazdem dru 
żyny do Niemiec, I K P musiało odpowiedzieć od 
mownie. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 

B A W E Ł N A . 
N o w y J o r k : W o 1 0 . 3 S , s i e r p i e ń 10.C8, wrze-

H e ń 1 0 . 1 " . p a i
 :»;'-r.iłk 10 .18, l i - t o p a d 10.17, *rti-

' ł z i e i i 1 0 . 1 3 , s t y e r e ń 1 0 . 1 7 , l u t y 1 0 . 2 1 , mar^-c 1026, 
kwiei- ień 1 0 . 2 7 , u t a j 1 0 . 2 8 , c z e r w i e c 1 0 . 2 9 , l i -

p i c r 10 .31 

I . i y e r p o o l : l o o i . K G , s i e r p i e ń 5.66, w r z e ł l e ń 

3 . 6 0 , p a ź d z i e r n i k 5 . 6 8 , l i s t o p a d 5 . 6 8 , g r u d z i e ń 5 - 6 8 

E t y v t e « 5 . 7 2 , l u t y 5 . 7 4 , m a r z e r 5 . 7 6 , k w i t - c i s ń 5.78, 

m a j 5 8 0 , c z e r w i e c 5 . 8 1 , l i p i e c 5 . 8 2 , w r ; . s i e ń 5.81 

K F i p ^ k a ( S a k c l l . ) : l o r o — , w r z e s i e ń 8 . 8 9 

L p p e r : l o r o 8 . 5 5 , p a ź d z i e r n i k 7 . 1 9 , listopad 
6 . 1 5 5 , s t y c z e ń 6 . 8 3 . m e r z e c 6 . 9 0 , m a j 6 . 9 2 , l i p i e c 6.96 

W a f l u f y , d e w i z 13 i a k c f e 
G r o s k u r s ó w p a p i e r ó w p a ń » t w o w y r h n i e w y k a 

z a ł o ż a d n y c h z m i a n ; ogńltT- r o z m i a r y o b r o t ó w b y 

ł y b r e d n i e . 

W p - u p i e l i f t ó w p r o w i i i r j e n n l n y r h t o w a r z y s t w 

d o s a w a r e v - t r a n s a k r y j n i c d o s z ł o . 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. inwestycyjna . e m i s j i 6 9 . ó * , 2 e m i - . i i 68.25 

£ c m . s e r i e 8 3 . 0 0 , K o n s o l i d a c y j n a 1 9 3 5 r o k u 58.13, 
K o n w e r s . 1924 r. 6 1 . 8 8 , T C r w n . Państw. 193" r. 57.23 
L. Z . Państwowego B a r . l « < Rolnego 63.25 i 91.00, 
L. Z . i Obi. Kom. B a n k u Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emii* j 8325, 94.00 i 81.00, BudowL 
Z i e m s k i e w Warsttrwia 1924 r. (gwar.) wirtojć 
k u p o n u 2 0 . 3 9 , Z i e m s k i e w Warszawie 5 s e r i i 56 .75 , 
m. Warszawy 1933 r. 62.00 

AKCJE. 
Z e b r a n i e g i e ł d y akcyjnej było bardziej oiywio. 

ne, ogółem w oficjalnych obrotach zanotowano 
s z o > ' ć gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 107.00, Cukier 33.10, Lilpop 50.50, 
Norhlin 53.00, Starachowice 32.25, lf;ii- rim-, 1, £9.00 

Giełda zbożowa. 
giełdy Warszawa, 13. 8. — Urzędowa ceduła 

zbożowo • towarowej w Wsrrtawfe. 
Przcnica jednolita 30.00 — 31.00, zbierana 

29.00 — 30.00, żyto I stand. 23.50 — 24.00. mąka 
pszenna gat. I 30-proc. 46.50 — 49.50, nuka iyłnio 
gat. 1 50-proc. 33.50 — 35.50, mąka tylnia razowa 
95-proc. 26.50 — 27.50 

Poznań, 13. 8. — Urzędowa ceduła giełdy zb»-
towo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto nowe 21.73 — 22.00, 

pszenica 29.00 — 29.75, mika żytnia gat. I 50-proc. 
31.75 — 32.25, mąka f z e n n a gat. I 30-procentowa 

4 8 . 5 0 
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mistrza Zgierza.. Organizaej ie zawodów po-

T e l e f o n y 
Pogotowie Miejskie 102-90*: 
Pogotowie Czerwonego Krzyża I ' 1 ? " ' 
Ubezpieczalnia 197-65 
s t r a ż Pożarna tel. 8. 

WINSZUJEM" 
jutro. Euzebiuszowi. 
Wschód słońca 4.28. 
Zachód słońca 19.08. 
Długość dnia 14.40. 
l jhyło dnia 1.52. 
Tydzień 33. 

zawodników 7 z Borutv' 

z uorutv i 1 z Z K S O t o p o s z c z e g ó l n e .. poszczególne wyni
k i : 1) Stolarczyk, Boruta 3.13.05 2) Gcrtig 
ZKS. 3.16.04, 3) Wieczorek Boruta 3.17.11,4 
4) Bulak Boruta 3.22.08,8. 5ł Wtczczyk, Bo 
ruta 3.24.26,1, 6) Nieciecki, Boruta 3.28.50,3. 

Wyniki te nie sa oficjalne przez komisję 
sędziowska przyjęte. Zgłoszono mianowicie 
kilka protestów, które wobec różnicy zdań 
nic zmstały załatwione, lecz odesłane do za
twierdzenia LOZK. 

Należy przypuszczać, że w tabeli i ko
lejności miejsc zajdą pewne zmiany. 

SOKdt — LECHIA. 
W niedzielę na boisku Sokoła odbędzie 

się niezmiernie ciekawy mecz piłki nożnej o 
wejście do kl.- A między miejscowym Soko
łem a Lechia z Tomaszowa. Po galimatiasie 
wytworzonym przez pierwsze rozegrane już 
mecze finałowe niedzielne spotkanie wyjaśni 
nieco syiuaejc. wyłaniając zwycięzcę — Uon 
dvdata do A klasy. Obie drużyny należą do 
silnych zespołów. Z tych też względów spo 
tkanie zapowiada się niezwykle interesująco. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Casino: — Klub kobiet. 
Corso — I Detektyw z Honolulu. II Przy 

gody na wolności i za kratami. 
Europa: — Dzieci ulicy. 
Grand Kino: — Nieznośna dziewczyna. 

Metro. Zamek tajemnic. 
Miraż: — I. Szampański walc, II. Noc 

w operze. 
Ikar — I . Krwawe perły I I . Poświę
cenie. 

Palące: — Nitchevo. 
Przedwiośnie: — Kaprys Markizy Pom-

padour. 
Rakieta — Allotria. 

OKAZJA place w Stokach, nowe tereny. 
Dojazd 4-ką i 10-ką. Informacje codziennie 
i w święta we dworze. Ceny zniżone. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk. Do odebrania 
za zwrotem kosztów ul. Lenartowicza 10, 
Ratajczyk. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Bogu
sław", Abramowskiego 15, tel. 261-31. 

Z POWODU wyjazdu sprzedam za 2.200 
złotych domek 3 mieszkania, w Nowym 
Złotnie. Wiadomość tamże ul. Daniclewi-
cza 61, sklep obuwia. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube loczki w 
zakładzie fryzjerskim „Stanisław", Głów
na 33, teł. 232-33. 

F a r y ź a indywidualne przejazdy zl 2 2 5 . — 
Wyjazdy w dowolnych terminach 

Wyjazdy okrętem „Bretagne" 
d n i a 14. 8, 30. 8. i 18. 9. 

Z a p i ł y i i n f o r m a c j e : 

Wagons - Life Cook 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 S i 6 

P R Z E D O S T A T N I A A U D Y C J A , 
letniego konkursu radiowego. 

I m b l i i e j z a k o ń c z e n i a W i e l k i e g o L e t n i e g o 

K o n k u r s u R a d t ó w e g o , t y m b a r d z i e j w z r a s t a z a 

i n t e r e s o w a n i e r a d i o s ł u c h a c z y t y m k o n k u r s e m . 

I n i c d z i w n e g o : k a ż d y c h c i a ł b y z d o b y ć " j « d n ą z 

5 0 0 c e n n y c h n a g r ó d , k t ó r e p r z e z n a c z o n o d l a 

u c z e s t n i k ó w k o n k u r s u . N a g r o d y t e b o w i e m są 

b a r d z o a t r a k c y j n e . M i ł o ś n i c y a u t o m o b i l i z m u m o 

j r a z d o b y ć p i ę k n y s a m o c h ó d l i m u z y n ę „ P o l s k i 

F i a t 5 0 8 " ; r a d i o s ł u c h a c z e . k t ó r z y l u b i ą p o d r ó 

ż o w a ć m a j ą m o ż n o ś ć o d b y ć p o d r ó ż s t a t k a m i L i 

n i i Ż e g l u g o w y c h „ G d y n i a — A m e r y k a " , p o j e 

c h a ć d o P a r y ż a z w y c i e c z k a . . F r a n c o p o l u " . l u b 

p o z n a ć e m o c j e p o d r ó ż y p o w i e t r z n e i n a p o k ł a 

d z i e s a m o l o t ó w P . L . „ L o t " . T o n a d t o u c z e s t n i 

k ó w k o n k u r s u o c z e k a j e s z e r e g i n n y c h n a g r ó d , 

j a k : w s p a n i a ł e o d b i o r n i k i r a d i o w e , m a t e r i a ł y 

n a u b r a n i e , j e d w a b i e i s p r z ę t y u ż y t k o w e ( m a 

s z y n a d o s z y c i a , m a s z y n k i d o k a w y , i e l a z k a d o 

p r a s o w a n i a i t . d . ) 

Z d o b y ć j e d n ą z t y c h n a g r ó d j e s t b a r d z o ł a 

t w o . W s z y s c y r a d i o s ł u c h a c z e , k t ó r z y o p ł a c a j ą 

a b o n a m e n t r a d i o w y w m i e s i ą c a c h l e t n i c h ( e z e r 

w i e c , l i p i e c i s i e r p i e ń ) p o w y s ł u c h a n i u j e d n e j 

z a u d y c y j k o n k u r s o w y c h z u d z i a ł o m c z t e r e c h 

p o p u l a r n y c h p i e ś n i a r z y m o g ą n a d e s ł a ć n a k a r 

c i e p o c z t o w e j o d p o w i e d z p o d a j ą c k o l e j n o n a z w i 

s k a a r t y s t ó w , w e d ł u g i c h p o p u l a r n o ś c i . K t o d o 

t y c h c z a s n i e n a d e s ł a ł j e s z c z e o d p o w i e d z i n a k o n 

k u r s . p o w i n i e n w y s ł u c h a ć n a j b l i ż s z e j a u d r c y j 

— p r z e d o s t a t n i e j , k t ó r a o d b ę d z i e s i e w s o b o t ę , 

d n i a 14 s i e r p n i a o g o d z i n i e 1 7 . 3 0 . P r z e d m i k r o 

f o n e m w y s t a n i a p o p u l a r n i a r t y ś c i : T a d e u s z 

F a l i s z e w s k i , M i e c z y s ł a w F o g g , J a n u s z P o p ł a w 

s k i i S t e f a n W i t a s . 

P o w y s ł u c h a n i u t e j a u d y c j i , nie z w l e k a j ą c 

n a l e ż y n a t y c h m i a s t w y s ł a ć o d p o w i e d ź p o d a d r e 

sem: P o l s k i e R n d i o , W.irszawa I , M a z o w i e c k a 

5 , „ K o n k u r s L e t n i " . R a d i o s ł u c h a c z e k t ó r y c h o d 

o o w i e d z i h n d a z g o d n e z lista r l o b i s o - t o w a u -

ł o ż c n s i w e d ł u g o p i n i i w s z y s t k i c h u c z e s t n i k ó w 

k o n k u r s u — o t r z y m a j ą j e d n ą z w y ż e j w y m i e 

n i o n y c h n a g r ó d . 

N O W A A N K I E T A R A D I O W A . 

P o l s k i e R a d i o c h c ą c u s t a l i ć n a j d o g o d n i e j s z ą 

d l a s ł u c h a c z y p o r ę n a d a w a n i a d z i e n n i k a p o ł u d 

n i o w e g o z a p r a s z a w s z y s t k i c h s ł u c h a c z y d o w z i ę 

c i a u d z i a ł u w g ł o s o w a n i u , o k t ó r e j p o r z e m i ę 

d z y g o d z i n ą 1 2 a 1 3 - ą m a b y ć w z i m i e n a d a w a 

n y d z i e n n i k p o ł u d n i o w y . 

O d p o w i e d z i p r o s i m y p r z e s y ł a ć d o d n i a 2 0 

b m . n a p o c z t ó w k a c h p o d a j ą c n a n i c h : D o k ł a d n ą 

g o d z i n ę i m i n u t ę r o z p o c z ę c i a d z i e n n i k a p o ł u d 

n i o w e g o m i ę d z y g o d z i n ą 1 2 a 1 3 . s w ó j a d r e s i 

z a w ó d . O w y n i k u t e g o g l o s o w a n i a z a l e ż e ć b ę 

d z i e u s t a l e n i e p o r y n a d a w a n i a d z i e n n i k a p o ł u d 

n i o w e e o w z i m i e . O p i n i e w t e j s p r a n i e n a d s y 

ł a ć n a l e ż y p o d a d r e s e m P o l s k i e g o R ? d i a w W a r 

s z a w i e , M a z o w i e c k a 5 . 

J u t r o r a a o b : * te 

Barszcz małoruski, wątróbka cielęca w 
sosie — kartofelki, omlet. 

http://nastepuj.ee
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Nawet lekarze nie mogą przewidzieć 
dokładnej chwili zgonu 
$Ł1fNN1f CHIRURG O PRZECZUCIACH fRIERCI* 

Nr. 224 

lirSeT ESKrIEi!: SSjff t A m ° l d b y l a ^ P 1 ' ^ "? " 1 Przejściem od życia w jiraser., naczelny lekarz kliniki chirurgicz- j niebyt 
nej, napisał wielką pracę p. t. „Wspomnie
nia o chirurgii i chirurgach", stanowiącą 
zbiór wykładów z lat 1927 —1936.. Szcze
gólnie ciekawy jest wykład trzeci, omawia
jący sprawę zgonu i śmierci, w którym znaj 
dujemy następujący ustęp: 

Niemożliwym jest określenie momentu, 
w którym człowiek kończy życie. Również 
na podstawie symptomów .rudno określić 
moment zgonu. Cały szereg oznak wskazu 
je, iż człowiek oddaje ostatnie westchnie
nie: wygląd chorego, jego oddech, puls, c i 
śnienie krwi, przy niektórych chorobach 

oddech trupi z ust. 
Lecz mimo tych oznak, nie można ustalić, 
kiedy nastąpi faktyczny zgon. 

Często nadchodzi koniec niespodzianie 
szybko, innym znów razem opóźnia się 
wbrew różnym symptomom. 

, Rozróżniamy śmierć naturalną i pato
logiczną. Pierwsza jest skutkiem uwiądu 
starczego. Każde żywe stworzenie ma okre 
ślony czas życia, uregulowany nie indywi
dualnie, lecz według gatunku danego stwo
rzenia. 

Z natury rzeczy każdy zdrowy człowiek 
obawia się śmierci. Rodzaj tej obawy jest 
różnorodny w zależności od tego, jaki po
gląd na śmierć i życie pozagrobowe ma 
dany osobnik. Dużą rolę odgrywają tu 
wierzenia religijne i osobista wiara. Rolę 
też odgrywa charakter człowieka, jego czy 
ny w życiu i obowiązki w chwili zgonu — 
wszystko to posiada psychologiczny wpływ 
na ostatnie chwile człowieka, gdy umiera
jący jest człowiekiem inteligentnym i kona 
w pełni świadomości. Często zdarza się np. 
przy zalaniu mózgu przez krew, że zarów
no siły duchowne, jak i jego świadomość 
ulegają zmianie. 

Ludzie dawnych czasów nie odczuwali 
obawy przed śmiercią. Śmierć nie była dla 
nich czymś strasznym, a śmierć bohaterska 

PODSŁUCHANE 
UŚMIECH. 

— Zawsze, gdy się pani uśmiecha, 
mam chęć poprosić panią p złożenie mi 
wizyty. 

— Ależ pan jest don Juanem! 
— Nie, dentystą! 

PRZYKRE. 
— Ja jestem taki subtelny, że zawsze 

wiem, co ludzie o mnie myślą. 
— Ale to musi być bardzo przykre dla 

pana. 

Co się tyczy przeczucia pacjenta , to 
należy je traktować ostrożnie, gdyż często 
przyczyną jest obawa przed operacją. Cal 
kowicie nie negują możliwości przeczucia 
własnej śmierci i przytoczyć mogę wypa
dek, gdy pewna pani, zupełnie zdrowa — 
przed stosunkowo niegroźną operacją, oś
wiadczyła mi, że przeczuła swój zgon i rze 
czywiście podczas operacji zmarła. 

Znakomita jednak większość ludzi nie 
zdaje sobie sprawy z powagi swego stanu 
i wierzy w wyzdrowienie. 

Warto jeszcze wspomnieć o śmierci 
wskutek stracenia na mocy wyroku. Daw
niej wierzono, że głowa skazanego na 
śmierć, po odcięciu jej od kadłuba, jeszcze 
żyje przez pewien czas. Naoczni świadko
wie twierdzili po ścięciu Charlotty Corday, 
zabójczyni Marata, że poruszała jeszcze war 
gami, które stały się czerwone po odcięciu 
głowy gilotyną. Wierzono nawet, że odcię
ta głowa może odczuwać i myśleć. Na tym 
tle znany chirurg francuski, Loncot, prze
prowadził eksperyment, przypominający hi 
storie Edgara Allana Poega. ( 

Umówił się ze skazanym na śmierć mor| 
dercą Lacenairem, aby ten, jeśli po ścięciu 
zachowa świadomość, otworzył prawe o-
ko. Eksperyment nic udał się. Jeśli nawet 
po odcięciu głowy zauważy się pewne od
ruchy, to są odruchy, spowodowane mu
skulaturą w związku z ostatnim oddechem. 

Śmierć przez ścięcie następuje momen-

tomicznie żyje przez pewien czas. Chirurg 
Aschoff stwierdził u pewnej kobiety, którą 
ścięto, bicie serca w ciągu 24 godzin. 

Wiadomo, że nagłe wzruszenie, czy to 
wskutek złej, czy dobrej wiadomości, może 
spowodować zgon. Dla chirurga ciekawy 
jest taki zgon, gdy'nastąpił z powodu oba
wy. 

Jako przykład przytoczyć mogę wypa
dek, gdy bardzo bojaźliwy pacjent, zmarł 
na stole operacyjnym, gdy tylko zaczęto go 
narkotyzować 

Chiny sa. zbiorem narodów 
Móre wzajemnie się nie rozumiej 

Przebywający w Europie uczony chin 
ski Sun Tsong pisze w jednym z czaso
pism angielskich: 

Jeżeli kto powziął zamiar „uczenia się 
po chińsku", to przede wszystkim powi
nien się zdecydować, który z języków 
chińskich pragnie sobie przyswoić. Albo
wiem mieszkańcy „Państwa Niebieskie
go" używają nie jednego, lecz całego sze 
regu języków, które pomiędzy sobą różnią 
się tak, jak np. język angielski różni się 
od niemieckiego, polski od rosyjskiego, 
lub hiszpański od włoskiego. Chiny sta
nowią świat w sobie i nie należy ich uwa 
żać za jednolity ,,kraj" w pojęciu europej 

Chorzy na serce 
p o w i n n i przebywać w okolicach suchych. 

tjdnie i jest bczbolcśna i tylko kadłub 

Najgorzej jeśli chory w przebiegu nie
domagania zaczyna tracić nadzieję na wy
uczenie. Bezwiednie krzywdzi sam siebie 
i utrudnia lekarzowi postępowanie. Chorzy 
na serce stanowią element bardzo podatni 
do zwątpień, tymczasem właśnie choroby 
serc, w porównaniu do innych, dają olbrzy
mie pole do popisu medycynie współcze
snej. Choroby serca powstałe symptoma
tycznie w przebiegu chorób zakaźnych a l 
bo wskutek nadczynności tarczycy, zostają 
uleczone z chwilą wyleczenia podstawowe 
go cierpienia. Choroby organiczne serca 
przy odpowiednim zachowaniu się chorego 
i racjonalnym leczeniu zreguły dają po
prawę. 

Otwarcie największego tunelu francuskiego. 

OSTATNIA NADZIEJA . 

Jeśli wy
gram 

Kupiłem los na loterię.. 
będę mógł się ożenić... 

— A jeśli nie? 
— To będę musiał się ożenić! 

Prezydent Lebrun wsiada do torpedy aby dokonać otwarcia 7-kiIometrowego tunelu 
w Wogezach (najdłuższego na terytorium Francji ponieważ tunele alpejskie leżą w 
swej większej części poza granicami tego państwa). Nowy tunel skrócił odległość 
St. Die i Saintes-Maries-aux-Mines ze 123ffm. do 22 kim. i ma duże znaczenie stra-
I tegiczne. 

W walce z nimi medycyna rozporządza 
środkami, które zwiększają siłę mięśnia 
sercowego i zmniejszają obciążenie chore
go osłabionego serca. 

Chory na serce powinien unikać prze
sady w słusznym skąd inąd nakazie oszczę 
dzania serca. Przesadne unikanie ruchu po 
zbawia serce naturalnych podniet, a wów 
czas stan jego może się nawet pogorszyć. 
Zbyt długie pozostawanie w łóżku osłabia 
apetyt, odbiera sen, zmniejsza siły odpor
ne organizmu i działa deprymująco na s(/f~-
ce, za wyjątkiem specjalnych wypadków, 
w których jest to specjalne przeciwwskaza 
ne powinny używać ruchu, a nawet mogą 
uprawiać niektóre sporty. Wolno Im grać 
w tenisa, wolno pływać; można zalecić im 
także konną jazdę. Wówczas chorzy zapo
minają o swym sercu, nic czują się upośle
dzeń, zaczynają na nowo odczuwać radość 
życia. 

Kardynalnym warunkiem odciążenia 
serca jest zmniejszenie wagi chorego, w 
tym celu stosuje się odpowiednią dietę, o-
graniczenie płynów, środki moczopędne. 

Nasze spostrzeżenia dowiodły, że du
że znaczenie w przypadkach chorób serca 
ma klimat. Organizm chorych sercowych 
przyswaja wodę z powietrza, a to utrudnia 
odwodnienie organizmu przy stosowaniu 
środków moczopędnych i ograniczeniu po
bieranych w ciągu doby płynów. Dlatego 
klimat wilgotny dla takich chorych jest 
szkodliwy. Przebywanie natomiast w su
chym klimacie jest nader korzystne i dla-
go wysyłanie chorych sercowych w zimo
wych miesiącach na południe jest bardzo 
wskazane. 

W ostatnich czasach zaczęto stosować 
leczenie chirurgiczne w przypadkach du
sznicy bolesnej —j Angina peethoris. Za 
pomocą przecięcia odpowiednich nerwów 
osiąga się zmniejszenie ciśnienia krwi . Sto
suje się również częściowe lub nawet cał
kowite usunięcie gruczołu tarczykowego. 
Prof. wiedeński Wcnkccbach, który na 
swojej klinice podobne zabiegi stosuje, są
dzi że stanowią one wielki krok naprzód w 
dziedzinie leczenia chorych sercowych. 

skim. Możnaby je raczej przyrównać o'o 
kontynentu europejskiego, obejmującego 
liczne, językiem i obyczajami, obce sobie 
narody. W rzeczy samej Chiny, posiada
jące 450 milionów mieszkańców, pod 
względem zaludnienia dorównują prawie 
Europie, przewyższając ją natomiast ob
szarem. W skład państwa chińskiego wcho 
dzi 18 prowincyj. 

Różnice językowe poszczególnych pro
wincyj, a właściwie połaci kraju, są tak 
znaczne, że mieszkańcy nic mogą porożu 
mieć się pomiędzy sobą bez pośrednictwa 
tłumacza. Często wypada uciekać się db 
pomocy dość popularnej gwary, zwanej 
,,Pi-gecn", będącej jakimś niesamowitym 
chińsko - angielskim żargonem. Cudzo
ziemcy muszą nieraz korzystać z usług 
aż dwóch tłumaczów, z których jeden prze
kłada np. z języka poludniowo-chińskie-
go na północno - chiński, drugi zaś tłu
maczy potem na język cudzoziemca. 

Wszystkie wyrazy chińskie są jedno-
zgloskowc i, zależnie od intonacji, ta sa
ma zgłoska ma różne znaczenie. Spośród 
pięciu dominujących języków chińskich, 
najwięcej używane 3>ą: pekiński, kantoń-
ski i szanghnjski. 

Jest rzeczą niezmiernie trudną wyuczyć 
się wszystkich pisemnych znaków chiń
skich, których istnieje przeszło 50 tysię
cy. Trzeba by na to poświęcić przynaj
mniej 15 lat żmudnej pracy. Aliści wystar 
czy 

posiąść 4—5000 znaków 

aby móc swobodnie czytać gazety i ksią
żki. W ostatnich czasach usiłowania idą 
w kierunku stworzenia wspólnego ogólno-
chińskiego języka narodowego oraz prze
kształcenia pisowni chińskiej, która ma 
być zbudowana na zasadach dźwięko
wych. 
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~~ — Przecie nie ja ich zabiłem! — wykrzyknął wście
kły. — Ręce mam czyste. Krew ludzka nie splamiła ich 
dotychczas. 

— To właśnie źle, towarzyszu. Nie mielibyście wyrzu
tów sumienia. — Einhorn obejrzał swoje starannie utrzy
mane ręce. — Na moich krwi też nie znać, mimo że.. — 
machnął znacząco ręką. 

— Dajcie spokój, towarzyszu Einhorn, wracamy do 
spraw ważniejszych. Niech już Wania zrobi z tym Ach-
medem, co będzie uważał za stosowne. Ma wolną rękę 
pod tym względem 

— Dobrze! — zgodził się Einhorn. — Główną 
sprawą obecnie nas obchodzącą jest projektowana ak
cja angielska na Turkiestan. Chcą podburzyć tamtej

sze plemiona, rzucić znowu z gór na Merw i Ferganę 
bandy baszmaczów*) wywołać rewolucję, któraby ogar
nęła również cały Turkiestan i Kaukaz i, według ma
rzeń panów z Londynu, później całą Rosję, ściśle się 
wyrażam, towarzyszu nr 103? 

— W zupełności! 
— Świetnie! Chodzi więc o to, by całą tę akcję zdu

sić w samym zarodku. Good będzie się już pilnował 
i nie da się nabrać tak, jak z tą wyprawą na Baku. 
Nie możemy dopuścić do jakiegokolwiek rozpoczęcia 
działania z jego strony. Nie możemy dopuścić, by w 
ogóle do Mcszedu lub dalej wyjechał. 

— Jak chcecie, towarzyszu, to zrobić, Czy przez 
osobistą perswazję? 

* ) Baszmacz — rozbójnik. W tym w y p a d k u powstaniec 
turkmeński, których małe oddzialki skryły się przed bolszewika 
mi w niedostępnych górach. 

— Proszę nie ironizować. Wiem, że żadna perswa
zja, tym bardziej moja, na decyzje Gooda nie wpły
nie. Będzie się starał ściśle wykonywać rozkazy lon
dyńskie. 

.— Więc co robimy? 
— Dostaniemy ptaszka w swoje ręce! 

— Czy nie uważacie, towarzyszu, że lepiej było by, 
gdyby Good został w Persji? Znamy go, znamy jego 
kroki — wygodnie jest w ten sposób pracować. Na je
go miejsce przyślą kogoś innego, nieznanego nam, i co 
będzie wtedy? 

Einhorn zaśmiał się cicho. 

— O tym powiem za chwilę. Cała sprawa jest już 
ułożona. 

— Obecnie obchodzi nas tylko pytanie — w j a k i 

sposób dostać Gooda w nasze ręce?. 

— Jedzie za dwa dni na polowanie do Mazendcranu, 
do majątku Husscina Zadc — wtrącił znacząco Wania. 

— Właśnie na tym polega mój plan. Podczas polo
wania musimy go złapać. Łódź będzie stała w pogoto
wiu i odwiezie go natychmiast na statek. Prędzej, niż 
przypuszczał, znajdzie się w Baku! Co wy na to, towa
rzysze? 

— Jeżeli chodzi o moje zdanie — odezwał się to
warzysz nr 103 — to uważam, że lepiej Gooda zosta
wić w spokoju. Plan wam się nie uda i pogorszycie 
tylko sytuację. 

— Nie uda się? żartujecie chyba, towarzyszu. Wszy 
stko będzie funkcjonować jak w zegarku! Moja w tym 
głowa, a ja nigdy nie chybiam! 

— Jak towarzysz Einhorn uważa. Każdy może chy
bić, a najnicbczpiccznicj J e s t ' gdy się chybi do odyń-
ca. Powinniście o tym pamiętać. 

— Dziękuję za przestrogi, ] e C z o 0 0da z a ódyńca nie 
uważam. Jest najwyżej warchlakiem, jeżeli nie zwykłym 
cielęciem. 

Towarzy s Z n r ^03 wzruszył ramionami. 
przy s tCP l ' jciny do sprawy, kto będzie następcą 

Gooda?-
^- spieszno wam, towarzyszu, pgzbyć się towarzy

sza nr 103 z Persji, a mnie wziąć z powrotem pod swo
ją władzę! mruknął z nad kieliszka Wania. 

Einhorn puścił docinek mimo uszu. Wania miał «*-
CJC- Einhorn chciał już wreszcie wrócić do s w o i 0 " " zna 
czenia w Persji. Nie znosił jakiejś równoległej władzy 
koło siebie, a poza tym swoim planem chciał pobić na 
giowę plany komisarza Gorochina. 

— Następcą Gooda zostanie niewątpliwie Frather! 
Mam już wiadomości z Londynu, że rzecz jest postano
wiona. Raz odrzucili jego kandydaturę wybierając Go
oda, lecz po zniknięciu tego nie będą mieli innego kan
dydata na Teheran! 

_ Więc cóż » fego? 

— To, że Frather jest już w moich rękach! — Ein
horn wycedził ostatnie słowa wolno, obserwując towa
rzyszy, by fcbadać, jakie wrażenie zrobi na nich ta wia
domość. Rzeczywiście zainteresowali się. 

— Co towarzysz przez to rozumie? — spytał nr 103. 
— Frather przegrał do mnie w klubie irańskim 

5.000 funtów! Ma oddać w przeciągu czterdziestu ośmiu 
godzin i nie odda, bo nie ma skąd wziąć. 

Wydawca fan Stypułkowski. 
:!cdaktor naczelny: Franciszek Probst. 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
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